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OBOTrtJ K
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

WARSZAWA,  ul. Warecka Nb
R e d a k c ja  — t e l .  1 7 6 -7 0 . 

D y r e k c ja  — tel» 120-13. 
A d m in is tr a c ja  — t e l .  313-80. 
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Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 
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C E N A  N U M E R U  
20 GROSZY.

Polski Partii Socjiliitycziia.
Do ludu pracującego m iast i wsi

TOWARZYSZE! ROBOTNICY!

■ M m ś* aa
KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ MIN. HERMESA

B O L E SŁ A W  LIM ANOW SKI DO ROBOTNIKOW
W A R SZA W Y

TOWARZYSKI! TOWARZYSZE!
ROBOTNICY WARSZAWY!

Uważam za obowiązek swego sumie­
nia zwrócić się do Was dzisiaj ROBOT­
NICY WARSZAWY w imię SOCJALIZ­
MU i NIEPODLEGŁOŚCI.

Grupa byłych towarzyszów podniosła 
rękę na całość POLSKIEJ PARTJI SO­
CJALISTYCZNEJ.

Niema usprawiedliwienia dla tego 
straszliwego postępku.

Kto niszczy P. P. S. ten otwiera świa­
domie czy nieświadomie na oścież drzwi 
zalewowi komunistycznemu, naraża 
NIEPODLEGŁOŚĆ na największe nie­
bezpieczeństwo.

Jestem starcem 94-letnim. Nie ocze­
kuję już dla siebie niczego od życia, nie 
mogę wyjść na ulice Warszawy. Wołam 
wiec do Was ROBOTNICY WARSZA­
WY, ROBOTNICY CAŁEJ POLSKI. 
STAŃCIE W OBRONIE P. P. S. NIE PO­
ZWÓLCIE JE J  ROZBIĆ.

  I  _____‘ „PRZEDŚWITEM".
NIECHAJ WŁASNE SUMIENIE BĘ­

DZIE MU SĘDZIĄ.
Wzbierającej fali socjalistycznego u- 

świadomienia stawia się sztuczne zapo­
ry.

Do tej strasznej roboty dali się użyć 
przywódcy Warszawskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego.

Jaworowski i jego druhy frazesem 
„Frakcja Rewolucyjna" usiłują wprowa­
dzić w błąd klasę robotniczą Warszawy.

Na „rewolncyjność" było dosyć miej­
sca w P. P. S.

Na czem ma polegać „rewolncyjność" 
Jaworowskiego i towarzyszów?

SOLIDARNOŚĆ KT ASY ROBOTNI­
CZEJ — to źródło siły, w której odra­

dza się wola ludu do wyzwolenia z jarz­
ma wyzysku.

JEST TYLKO JEDNA P. P. S., którą 
budowała POLSKĘ NIEPODLEGŁĄ.

Klasa robotnicza podniesiona do godno­
ści wolnych obywateli musi w ciężkiej 
walce dążyć PRZEZ DEMOKRACJĘ DO 
SOCJALIZMU.

Jaworowski swoją „rozłamową robo­
tą dąży do złamania siły proletarjatu w 
Polsce.

I JEMU SUMIENIE NIECHAJ BĘ­
DZIE SĘDZIĄ-

Z dumą czytam w „ROBOTNIKU" o- 
ś~.viadczenia różnych organizacji o ich 
solidarności z C. K. W.

Robotnicy Warszawy! PODAJCIE RĘ­
CE WASZYM TO W A RZYSZOM.

Spoczywa n i  Was wielka historyczna 
odpowiedzialność za całość Partji.

DO CZYNU TOWARZYSZKI i TO­
WARZYSZE!

BOLESŁAW LIMANOWSKI
Warszawa, 21 października 1928 r.

Berlin, 20.10. (A\V). Dziś rozeszły się 
pogłoski, że minister Hermes nie obej­
mie z powrotem kiercwnictwa delega­
cji niemieckiej do rokowań z Polską.
Jako kandydata na to stanowisko wy-

P0R0ZUMIENIE POLSKO-NIEMIECKIE MOŻLIWE—  ALE 
BEZ HERMESA

mieniają radcę ministerjum rolnictwa 
Possego, który był ozłonkiem genew­
skiej delegacji niemieckiej, jako rzeczo­
znawca ekonomiczny.

Berlin, 20.X (PAT.) Organ niemieckiej par. 
fcji socjalistycznej na Śląsku „Volkswacht 
Hir Schlesien" żąda w obszernym artykule, 
nawiązującym do głosu warszawskiego 

Robotnika", zmiany w kierownictwie de­
legacji niemieckiej do rokowań handlowych 
z Polską, oświadczając w stanowczym to­
nie: „Musimy żądać z tera większym nacis­
kiem od rządu Rzeszy rewizji jego stano­
wiska, ponieważ trudno wyobrazić sobie, 
kiedy wogóie możnaby dojść do por ozu- 

gospodarczego z Pokką, i kiedy »<v

Idziem y znów, synowie ludu,
Idziemy znów na trud i znój—
A  z naszych łez, i z  krwi, i z trudu 
Wytryśnie wszak Wolności zdrój

To z naszej przecie mąki 
Wam kwitną sławy pąki,
Jak krew, czerwona krew.
Jak ludu krew, jak ludu łzy—

Krzyczycie nam: „Wy stumanieni!" 
Grozicie nam: „Wasz nadszedł kres!" 
Idziemy znów osamotnieni,
Do końca wierni P. P. S...

To z naszej krwawej mąki 
Wam kwitną sławy pąki.
Jak krew, czerwona krew.
Jak ludu krew, jak ludu łzy...

Dthuołii Zorzadu Główntso
Związku Pracowników Komu­

nalnych 1 lnstytuc|l Użyteczności 
Publicznej w sprawie strajku 

włókniarzy
Zarząd Główny Związku pracowni­

ków komunalnych i instytucji użytecz­
ności publicznej w Polsce przesyła poz­
drowienia i życzenia zwycięstwa wal­
czącym robotnikom przemysłu włókien­
niczego w Polsce, oraz wyrazy solidar­
ności w ich ciężkiej walce z kao:tali- 
stami i wzywa wszystkich członków 
Związku do jafcnajwydatmejszego ma­
terialnego poparcia strajkujących.

Zarząd Główny uchwala asygnować 
z Kasy Zarządu Głównego 1000 złotych 
na rzecz strajkujących.

XXI KONGRES P. P. S.
DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI PARTYJNYCH

Nawiązując do naszych okólników w 
w sprawie 21-go Kongresu Partji — 
przypominaniu, że KONGRES ROZPO­
CZNIE SWOJE OBRADY 1-go LISTO­
PADA B. R. O GODZINIE 10-ej RANO 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, UL. 3-go 
MAJA Nr. 14, SALA DOMU LUDO­
WEGO.

Wszyscy delegaci oraz goście na Kon­
gres winni w pierwszym dniu obrad sta­
wić się pod wskazanym wyżej adresem 
w Dąbrowie Górniczej. W następnych 
dniach, t. j. 2-go, 3-go i 4-go listopada— 
obrady Kongresu toczyć stę będą w So­
snowcu w sali miejscowego Teatru. 
Wszystkie O. K. R-y i Komitety winny 
wystawić pisemny mandat delgatom na 
Kongres, nadsyłając jednocześnie ich 
imię i nazwisko wraz z protokułem Kon­
ferencji Przedkongresowej na adres C.
K. W.

Prócz tego należy wysłać listę imienną 
delegatów wraz z zamówieniem nocle­

gów na ADRES TOW. T. DOBROWOL­
SKIEGO. ŁAWNIKA MAGISTRATU W 
SOSNOWCU.

Dalej nadmieniamy, że goście winni 
posiadać odnośne zaświadczenie Orga­
nizacji do której należą. Tytułem po­
krycia kosztów Kongresu, delegaci z 
głosem decydującym wpłacą 2 złote, o- 
trzymując jednocześnie kartę wstępu. 
Goście kongresowi opłacaja kartę wstę­
pu na Kongres w wysokości 5 zł. Pro­
simy tedy możliwie szybko zawiadamiać 
C. K. W. i Sosnowiec o delegatach, 
przyczem dla uniknięcia nieporozumień, 
należy załatwiać korespondencję przed­
kongresową listami poleconemi. Przy­
pominamy, że dyżury w okresie Kongre 
su będą funkcjonować na dworcach w 
Dąbrowie Górniczej i Sosnowcu.

S socjalistycznem pozdrowieniem 
Sekretariat Generalny

C. K. W. P. P. S.

żnaby osiągnąć zakończenie wojny cdoej, 
jeżeli nawet teraz obecny rząd niemiecki 
nie będzie mógł z Polską dojść do porozu­
mienia. Raz jeszcze należy podkreślić — 
pisze dziennik, — że zerwani- rokowań o- 
znaczałoby dla niemieckiego wschodu, a w 
szczególności dla Śląska, katastrofę gospo­
darczą, tak, że rząd Rzeszy obowiązany jeat 
doprowadzić do porozumienia z Polską, je­
żeli chce naprawdę przyjść z pomocą pro­
wincjom wschodnim Niemiec.

REWOLUCJA 
W AFGANISTANIE

Wiedeń, 2010. (PAT). Dzienniki do­
noszą z Londynu, iż nadeszły tam wia­
domości o wybuchu rewolucji w Afga­
nistanie. Wedle jednej wersji, była to 
rewolucja pałacowa kilku dygnitarzy, 
którzy nie zgadzają się z dążeniami cy- 
wilizacyjnemi króla- Według zaś In­
nych doniesień, wybuebnęła powszech­
na rewolucja. Naczelny kapłan Abd-Ur- 
Rahama oraz trzej jego zwolennicy zo­
stali na rozkaz króla straceni.

RUMUNJA
OTRZYMAŁA POŻYCZKĘ

Bukareszt, 20.X (PAT.) Wedle u- 
rzędowych depesz z zagranicy, zo­
stała ostatecznie zawarta umowa o 
pożyczkę. Umowa zostanie w najbliż­
szych dniach podpisana. Tekst jej bę­
dzie przygotowany w trzech języ­
kach, a mianowicie: francuskim, an­
gielskim i rumuńskim. Wysokość po­
życzki wynosi 16 milj. funtów szter- 
lingów.

TRAGEDJA PROLETARIATU 
Ł0DZKIEG0

STRAJK TRWA DALEJ. CZY KAPITALIŚCI ŁÓDZCY 
SĄ DYKTATORAMI POLSKI?

Łódź, 20 października.
Strajk w przemyśle włókiennezym 

trwa w dalszym ciągu. Tylko w paru 
mniejszych fabrykach oraz w fabryce 
Poznańskiego grupy łamistrajków przy­
stąpiły do pracy. W fabryce Geyerów 
znalazło się 120 łamistrajków na 5 ty­
sięcy robotników. Ludzie ci, łamiący 
ogólną solidarność, są to przeważnie 
robotnicy niezorganizowani. lub znaj­
dujący się pod wpływem Związków: 
chadeckiego i enpeerowskiego.

Strajk powszechny został narazie 
wstrzymany.

Dziś wieczorem obradowała Główna 
Komisja Strajkowa, zastanawiając się, 
w obecności delegatów z fabryk, nad 
dalszą akcją.

Jutro w dalszym ciągu odbywać się 
będą narady Komisji strajkowych w 
poszczególnych ośrodk.-jch przemysłu 
włókienniczego.
* Komitet Wykonawczy Związku Za­

wodowego Robotników przemysłu Włó­
kienniczego stoi na stanowisku prowa­
dzenia dalej strajku, o ile większość 
Komisji wypowie się za tem, uzależnia­
jąc dalszą akcję od opinji ogółu robotni­
ków włókienniczych.

NA STRAJKUJĄCYCYCH WŁÓKNIARZY
Robotnicy fabryki Franaszek (Centr. 

Zw. Rob. Przemysłu Chemicznego, War­
szawa I) — 60 zł. 50 gr.

Oddział Związku Metalowców w 
Wołominie składa tymczasowo zebra­
ne od robotników z fabryki Dimenta i 
Gordona zł. 71 gr. 90.

Dzieci Robotnicze z Ochoty (Waisza- 
wa) — zł. 15.

Tow. dr. H. Kołodziejski zł. 25.
Bezimiennie zł. 30.
Dr M. G. zł. 20.
Pracownicy biura Zarządu Głównego 

Związku Zawodowego Prac. Kolejo­
wych na listę składkową Nr. 7 Mło­
dzieży T. U. R- Koła „Powiśle" zł. 285.

Wł. A. zł. 5.
Tow. senator Gruszczyński zł. 15,
J. R. zŁ £

Pracownia Bańkowskiego zł. 5.
Pracownicy Pow. Kasy Chorych w 

Sochaczewie zł. 40.
Pracownicy Funduszu Bezrobocia w 

Włocławku zł. 44.
Tow. L. i W. Michałowscy w Haj­

nówce zł. 2, wzywając do złożenia do­
wolnej ofiary, tow. tow. Michałowskie­
go Aleksandra z Wilna, Edwarda Hry­
niewicza i Dominika Trochimowicza z 
Hajnówki.

Robotnicy, zatrudnieni przy robotach 
z emnych w W arszawskiej gazowni zł, 
24 gr. 50.

Rada Krajowa Klasowych Związków 
Żydowskich komunikuje, iż dotychczas 
przesłała zebrane ze składek 3.100 zło­
tych dla strajkujących robotników włó- 
kienmczych.
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W IMIĘ JEDNOŚCI!
Niema takiej organizacji, w której - 

by co czas jakiś nie w iały w iatry nie­
zgody- Je s t to prawo przyrody, że­
lazne prawo rozwoju. Im organiza­
cja jest większa i jest potężniejsza, 
tern owa niezgoda, ów brak spoisto­
ści jest większy i groźniejszy. Im 
bardziej indywidualistyczny jest cha­
rak ter członków organizacji, tem ob­
jawy różnicowania są wyraźniejsze. 
W idać ten objaw w organizacjach 
handlowych, przemysłowych, księgar­
skich, wydawniczych, estetycznych i 
jakich chcecie- Organizacje nasam- 
przód integrują się a potem różnicu­
ją się. Praw a te odkrył dawno; przed 
laty  sześćdziesięciu wielki socjolog 
angielski H erbert Spencer.

Praw a te  stały  się dziś dorobkien 
wszelkiej socjologji i oddają niezlil- 
czone usługi gdv chodzi o poznanie 
zjawisk społecznych Nie znaczy to 
jednak, że każdy objaw różnicowa­
nia jest objawem naturalnym , nie' 
znaczy to wcale, aby było dobre aby 
było wskazane dążyć do rozłamów. 
Są ludzie, którzy się tem  zajm ują za­
wodowo. Są tem peramenty, które 
nie znoszą karności, bez której n:ema 
i być nie może organizacji Ludzie 
uparci i przekorni nie mogą należeć 
do organizacji: rozwalą każdą, chyba, 
że organizacja będzie biernem narzę­
dziem w ich rękach. Organizacja 
pochłaniać winna wszystkie żywe si­
ły  członków swoich, pozostawiając 
im zresztą wiele wolności w dziedzi­
nie ich przywiązać osobistych, ich 
wierzeń. Musi te  żywe siły organi­
zować dla celów, którym  służy. Nie­
ma m isjsca w organizacji dla war­
chołów  i dla anarchistów. Nie znaj-j 
du ją oni w żadnej większej organiza- j 
cji żadnego zadowolenia, chyba, że 
stoją na jej czele, stając się wtedy 
despotami jak się patrzy  i czyniąc z 
organizacji coś w rodzaju  jezuickiej 
republiki w Paragwaju.

Czas powojenny jest czasem bała­
ganu powszechnego. Powoli dopiero 
świat wraca do dawnych podstaw 
wszelkiej dla powszechności i poży­
tecznie pracującej organizacji. Eu­
ropa w idziała i przeżyła niezliczoną 
ilość rozłamów. Nie były to rozłamy 
zwewnątrz, różnicowania przyrodzo­
ne. Pod wpływem czynników Docho­
dzenia wschodniego, pod wpływem 
kokainy bolszewickiej, masy podda­
wały się hasłom i wołaniom szukają­
cych żeru rozłamowców. Gdzie ich 
nie było tych specjalistów! W e F ran­
cji, w Belgji, we W łoszech (przed 
Mussolinim), w Niemczech (przed 

' z jednoczen iem !! Łamali i niszczvli 
dzieło wielkich integralistów, rracę  
mrówczą la t wielu, pracę bezintereso­
wną, ofiarną, męczeńską tych co wią­
zali drabiny społeczne, spojone natu­
ralnym  interesem klasowym czy n a­
rodowym, i wiążąc podnosili do po­
ziomu, do godności organizacji. T rze­
ba bvć ślepym, trzeba nie znać hi­
storii, abv nie rozumieć i nie pochy-

DO
PANA MAR JAN A MURAWSKIEGO 

w/m Warecka .7 
Komisarajt Rządu na zasadzie art, 

73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­

pospolitej z dn. 10 maja 1927 r. (Dz. 
Ust. Nr. 45, poz. 398) o prawie praso, 
wem zarządził zajęcie Nr. 293 (3499) z 
powodu artykułu „Próba rozbicia".
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lić czoła przed m ajestatem  tej pracy 
i potęgą tej zasługi. Trzeba pieścić1 
w sercu swojem m arzenia H erostra­
tesowe, aby powiedzieć sobie: „a je ­
dnak ja  skruszę tę potęgę! Zobaczy­
cie, że ona na glinianych spoczywa 
nogach!..."

H erostrates przeszedł do his tor ji 
starożytnej, z której podręczników 
dow iadują się o nim uczniowie niż­
szych klas gimnazjalnych. Spalił 
świątynię D jany w Efezie. I cóż d a­
lej?  Dalej nic nie było. Pow stały 
świątynie bogatsze i piękniejsze. 
Czczono boską D janę w dalszym  cią­
gu, czczono bez przerwy, z większym 
jeszcze przywiązaniem, ofiarnie, bez­
interesownie.

W  chwili dzisiejszej hasłem  każdej 
wielkiej organizacji polskiej może 
być tylko: integracja, spoistość,
zwartość organizacji. Nie czas na dy- 
letantyzm, na zabawv towarzyskie na 
tem at: „czyja praw da lepsza?" na 
mierzenie bokserskie sił: „kto silniej­
szy!" Losy państw a są w rękach k la­
sy pracującej. I dlatego socjaliści są 
dziś ministrami, podsekretarzam i s ta ­
nu, generałami. O rganizują państwa,

jak organizowali i zorganizowali n a j­
większe w dziejach part je polityczne. 
Na tej sile spoczywa wielkość pań­
stwa. Ta siła daje państwu moc je­
go tak  samo, jak tworzy ca łą  państwa 
kulturę m aterjalną. I kto zamach 
czyni na integralność organizacji p a r­
ty jnej zamach czyni na spoistość or­
ganizacji państwowej.

Cóż to obchodzi warchołów? Cóż 
to obchodzi anarchistów? Cóż to ob­
chodzi wrogów państw a polskiego?

I dlatego dziś w chwilach, kiedy 
znowu jak przed ćwierć wiekiem za­
czynają się rysować m ury naszej ide­
owej fabryki, każdy, komu jest d ro­
ga h istorja naszej partji, k tóra jest 
jednocześnie częścią dziejów polskich 
w dziewiętnastym i dwudziestym wie­
ku, musi w odpowiedzi na m anifesty 
odpowiedzieć: nasatnprzód jedność! 
jedność w programie, jedność w ta k ­
tyce! podporządkowanie się partii! 
wszystko dla partji! Bo ta p a rtja  
musi być wolnością i prawem! Bo ta 
p artja  musi dać wolność i prawo pań­
stwu! bo jej potęga jest potęgą pań ­
stwa, potęgą kultury  polskiej!

H enryk Bezmaski.

KAŁDONEK WALERY NAJNOWSZY.

Znaną i popularną sta ła  się postać W ale 
rego K ałdonka z e  , znakomitej satyry Bene­
dykta H ertza. W sklepiku na rogu Kałdonek 
W alery sprzedaw ał kawę, cukier, likiery. 
W ięc czy to, gdy Moskal gnębił Polaków; 
czy gdy okupant niemiecki okradał kra; z 
żywności, czy w kraju trw ała rewolucja, 
czy tworzyły się Legjony — on, Ka one 
W alery, sprzedaw ał kawę, cukier, likiery
i zbijał kabzę. .

Dzisiaj K ałdonek jest z pewnością wielo­
krotnym prezesem różnych instytucyj, ma­
rzy albo już zdobył „restitutę", innych 
współobywateli ma za nic, a siebie uważa 
za najbardziej zasłużonego patrjotę, który 
lak  długo kłam ał o tem, że „walczył za 
Polskę, aż w końcu sam święcie w to uwie-

Gdy go gdziekolwiek spotkacie i wdacie 
się z nim w rozmowę, on zawsze ma pełną
gębę Polski. Polska Polski, Polsce — nie 
schodzi z jego ust. A gdybyście chcieli go 
odszukać, to nie fatygujcie się i nie szukaj­
cie firmy W alerego Kałdonka. Kałdonek 
bowiem uwięził Polskę w swojej firmie, k tó ­
ra  z pewnością obecnie brzmi: „Polkaw a1,
, Cukierpol", „Likierpol”, „P o lk rad 1, ,,Pol- 
grab‘‘, „Kiszkopol" (autentyczne), „Czap- 
kappol" (także autentyczne) itd, Policja na­
sza jest pono przeciążona pracą i dlatego 
wiele przeoczeń można jej przebaczyć. Ale 
dopraw dy rzeczą nie do przebaczenia jest, 
że policja nie ściga i nie aresztuje naduży­
wających imienia Polski i wycierających so­
bie co chwila brudne gęby Jej imieniem.

Jako  „pendant” do Kałdonków, pastw ią­
cych się nad Polską, pow stała niedawno 
nowa odmiana Kałdonków, znęcających się 
nad Niepodległością. Nie to, że N iepodle­
głość już zdobyta została krw ią polskiego 
chłopa i robotnika; nie to, że w krótce bę­
dziemy obchodzić dziesięciolecie tej Niepo­
dległości, że jest ona faktem niezaprzeczal­
nym, że na straży jej stoi kam a i wyćwi­
czona armja; nie to, że widocznemi znaka­
mi tej Niepodległości — to trak ta ty  i soju­
sze Polski z innemi państwami, to miejsce 
Polski w Radzie Ligi Narodów, to  polskie 
wyjście na morze itd itd.

Im nic do tegol Oni mają pełne usta Nie­
podległości! Oni są od stóp do głów nadzia­
ni Niepodlgłością; oni tylko i nikt więcej.

Sprobuijoie pomówić z nimi;
— Panie Kałdonek, czy chciałbyś pan po 

raz drugi Niepodległość zdobywać?
— Ja  jestem niepodległościowiec — od­

powiada nam.
— Zgoda. Ale przyzna pan, że takie bez­

ustanne zapewnienia mogą nasunąć podej­
rzenia. Bo cobyś pan pomyślał o człowieku, 
klóry co drugie zdanie zapewnia o swojej 
uczciwości?

  Ja  jestem niepodległościowiec — po­
w tarza wam K ałdonek z tępym uporem.

I jakże tu  dogadać się z Kaldonkiem?
Ultima*.

SPRAWA DODATKU
DLA URZĘDNIKÓW MIEJSKICH

Sprawa 45% dodatku dla urzędników 
miejskich w W arszawie ostatecznie bę­
dzie rozstrzygnięta przez M agistrat dn. 
22 b. m., t, j. w poniedziałek.

Wiedz — przed czeredą bożków, które 
lśnią pozłotą,

Nie będę nigdy tańczył w kadzidlanej
woni,

Ani nie podam prawej i uczciwej dłoni 
Tym, którzy radzi grążyć mnie w ohy­

dne błoto.
I nie dojrzysz pochlebstwa w dumnej

mej źrenicy,
W obliczu tych, co — marni — dziś są w 

wielkiej cenie,
Jak nie powitam dobrem słowem lada­

cznicy,
Która na targ wynosi swoje poniżenie.
Wiem — pod ciotami burzy dąb potęż­

ny ginie,
Podczas gdy — groźna — szkody nie 

wyrządza trzcinie, 
Która cicho, pokornie płaszczy się I

zgina.
Ale potem za laskę Hrcykowi służy 
I oto, chociaż żyje niż dąb mocny dłużej, 
Powiedz mi, cóż wygrała ostatecznie

trzcina?
Przełożył Włodzimierz Słobodnik.

P. BINISZKIEWICZ
P. Józef Biniszkiewicz połączył łas­

kawie swoje „siły” z grupą „Przedświ­
tu". Zacna ta  osoba w ten oto prosty 
a lapidarny sposób ocenia całe połote- 
nie:

„Pużak zdemaskował się, jako Rusin, 
zaś Pragier, Kłuszyńaka, Diamand, Liber- 
maft, Pastier i inni—to Żydzi. W obec te ­
go iasna ich antyrządowa polityka".
Jasne co? Świetna „teorja" nawet, 

jak na „socjalistę" typu „sanacyjnego"!
Niemniej w arto zauważyć raz jeszcze* 

p. Biniszkiewicz opuścił szeregi P P- 
S nie z powodów politycenych, nie z 
powodów organizacyjnych, nie z powo­
dów taktycznych i... nie z „powodów 
antysemickich" nawet.

Oświadczał w owym czasie, że... bę­
dzie siedział cicho... z wdzięcznością. 

Niechże lepiej siedzi nadal cicho,

OGRANICZENIE
WYPIEKU BIAŁEGO CHLEBA
Ja k  się dowiadujemy, zostanie w prow a­

dzone w m. listopadzie ograniczenie w ypie­
ku białego pieczywa, jak strucli, kajzerek 
itp. Pozostaje to w związku z noweroi prze­
pisami o przemiale. (PID).

PRZYGOTOWANIA
DO NOWEGO LOTU TRANS­

ATLANTYCKIEGO
„Pid" donosi, iż major Idzikowski 

wyjechał w tych dniach do Paryża, 
gdzie pod jego nadzorem montowany 
będzie nowy samolot dla polskiego lo­
tu transatlantyckiego. Maj. Kubala po­
został w W arszaw ie i prowadzi studja 
nawigacyjne. Nowv polski lot transi 
atlantycki podjęty ma być wiosną ro­
ku przyszłego.

ANDRZEJ STRUG.

S W I E T E  S W I E T U C H
Snuła się na owe czasy, błąkała się 

między ludźmi, pochłoniętymi ciężkiemi 
sprawami bytu jakowaś troska niepozna- 
na, tajemna. Znikała, głuszona przez 
zgiełk dnia, wyrastała nocami i unosiła 
się ponad życiem, poza życiem, kędyś 
w przestrzeni jak daleka gwiazda, nie­
dostępna oku. Mieszała się do snów, 
wkradała się w chwilach znużenia, bez­
myślnej zadumy i znikała płochliwie. Coś 
nie z tego świata, nie z tego czasu...

Niekiedy uderzała mroczną wizją pro­
sto w serca i rozpamiętywał człowiek — 
cóż by tó było? Skąd?

Zjawiała się i tkwiła cierniem w su­
mieniach, dręcząc duszę jakąś nieznaną, 
niezawinioną krzywdą. Dopominała się 
czegoś, kołatała do pamięci, ale zam­
ieniona i pusta była ludzka pamięć.

Nurtowała troska gdzieś w pozaświa- 
domych głębinach, torowała drogę wśród 
natłoku rzeczy codziennych. Przenikli­
wa, nieodparta znajdowała dostęp nawet 
do ludzi, opancerzonych skorupą dosko­
nałej obojętności na wszystko, co nie 
było ich własnym zyskiem czy strata-

Aż stała się powszechną, wspólną ca­
łej ludzkości. Każdy nosił ją w sobie i nikt 
o niej jeszcze nie wiedział. Jątrzy ła bez- 
treściwym niepokojem, strachem bez 
żadnego powodu, tajemnem przeczuciem. 
Oglądano się, jakby kogoś szukając. Dzi­
wiła, zdumiewała na każdym kroku ja­
kowaś pustka, czyjaś ogromna ponura 
nieobecność, rozwarta w łonie życia jak 
przepaść.

Świat zapełniły widma.
W ciskały się między ludzi, niewidzial­

ne jak duchy. Krążyły w tłumie ulic, by­
ły wszędzie. W racały do swoich opusto­

szałych domów i zatruwały spokój naj­
bliższych, gdy ci już dawno przeżyli 
swoją rozpacz i żal, i zgryzotę pamięci. 
Zakłócały sen osieroconych dzieci, sta­
wały między żoną a mężem, niepokojąc 
nowe stadła, które zbudowało mądre 
mocne życie.

— Znów płaczesz, żono?
— To nic... To przejdzie.
Przechodziło i wracało. Znikało bez

śladu i znowu płoszyło uśmiech pogody, 
odbierało spokój, zdobyty w męce.

Cienie — wszędzie cienie. Przemyka­
ły się w rozsypce, niedostrzegalne, nie­
uchwytne, bądź zbierały się w ławice 
mgieł i rozpościerały się nad ludźmi 
czarną chmurą, jak gdyby chciały zamro­
czyć słońce.

Armja cieniów...

Tak zbliżał *ię, nadchodził aż nad­
szedł ów dzień... Drgnęły serca, ożyła 
pamięć, ocknęło się zatwardziałe sumie­
nie. Na ten jeden raz wezbrało w każ­
dym to co w nim było najszczersze i czy­
ste. Dokonała się praca cieniów, odsło­
niła się tajemna troska i nazwała się po 
imieniu.

To polegli przypomnieli o sobie świa­
tu. Zbrodnia wojny domagała się odku­
pienia.

Jak  się to stało, że zapomniano tak 
doszczętnie, tak  nieludzko o straszliwej 
krzywdzie V  Porwały, zabrały człowieka 
całego bez reszty kłopoty i radości poko­
ju i zapragnienie ciszy po tamtych la ­
tach gromowych. Murem odgrodziło się 
od wojny pokolenie, które z niej wyszło. 
Zapomnieć, nie myśleć, i nic o tem co by­
ło nie wiedzieć!

Aż przemówiły groby — tysiące tysię­
cy szkieletów. A z poza świata — miljo- 
ny duchów. Naówczas dopiero policzo­
no — bo liczono długo — wszystkich,

którzy padli w boju i zmarli z ran, i w 
niewoli, i tych, co zaginęli bez śladu i też 
nie wrócą. Straszliwa cyfra i nie do wia­
ry! Ugiął się człowiek pod ciężarem 
zbrodni, choć nie zawinił tej wojny on 
ani nikt. Dopiero kiedy zmierzył cyfrą 
upust krwi w swoim narodzie, opamię­
ta ł się, na mgnienie oka jak w świetle 
błyskawicy zajrzał w tajemne mroki woj­
ny, Ogarnęła go zgroza, wichrem wionę­
ła zgroza przez świat. Żal ścisnął serca 
czujące i serca zwyczajne, powszednie, 
ludzkie i naw et te  zamknięte, zatam ie- 
niałe.

Co czynić, gdy nie można odwołać 
wojny, ani wskrzesić umarłych?

Jak  uśmierzyć ból? Jak  odegnać 
strach przed niepojętą zemstą cieniów? 
Zali nie oni to  burzą świat i zatruwają o-
woc pokoju?

Radzono i uradzono starym obyczajem 
uczcić poległych wielką objatą. Nasycić 
ich chwałą, przebłagać ubóstwieniem 
pośmiertnem, poprzysiądz im pamięć, 
wdzięczność i tę przysięgę uwiecznić.

W ypowiedziane już były na ich cześć 
i nadużyte po miljonkroć wszelkie wiel­
kie słowa w mowie i na piśmie, tak, że 
dawno już znędzniała ich ostatnia w ar­
tość. Już były honory, obchody i pocho­
dy, modły dziękczynne, modły żałobne 
w dymie kadzideł i w gromie dzwonów. 
Stały niezmierne, starannie ogrodzone 
cmentarze. I pomniki i mauzolea na po­
lach bitew, jedne gotowe, inne w budo­
wie, a reszta w zamierzeniu. Czemże 
jeszcze uśmierzyć ów ogrom krzywdy, 
który zdawało się rósł z dnia na dzień? 
Czegóż żądają złowrogie cienie nienasy­
cone?

Ani mędrzec w przenikliwości swojej, 
ani wieszcz w natchnieniu — nikt nie 
odgadł, czego się domagały duchy w u-

porze swoim. Któż zgłębi tęsknotę u- 
marłych, skargę z za św iata?

W rócono do rzeczy ludzkich. Boć po­
za mistyczną i najświętszą opłatą pole­
głym  trzeba było porwać cały naród, 
podnieść serca, zagłuszyć troski, u ago- 
dzić gorycz wczorajszych bohaterów, 
którzy ciężarem swej masy zagrażali 
spokojowi ojczyzny znękanej zwycię 
stwem.

Wymyślono rzecz nową, szczytną, peł­
ną piękna i prawdy. Dotknięto najtajem- 
niejszej struny w sercach i roztworzyły 
się wszystkie naoścież we wzruszeniu 
bez miary i w zachwycie. Echo pobiegło 
w świat. Nie było zakątka ziemi, ani 
takiego plemienia, gdzieby nie zrozumia­
no wielkości tego odkrycia. Jeszcze raz 
w dziejach ludzkości wygórował ponad 
narody genjusz Francji. Z jej to ziemi 
wyrosła jak kwiat niebywały idea pełna 
uroku, potężna w swojej prostocie.

Od najdalej zamierzchłych czasów po 
zwycięskich wojnach królom i wodzom 
budowano pomniki. Stawali na wieki we 
chwale na rostrach zdobytych okrętów, 
na tryumfalnych łukach, stawali w spiżu, 
przelanym z zabranych dział. W ich oso­
bie czczono zwycięstwo i łaskę bogów, 
zasługę mężnych i pamięć tych co padli 
w boju.

Ta wojna, wojna narodów, nie miała 
swego wzoru w dziejach ani podobień­
stwa. Przerosła wszystko. Ogromem cza­
su, obszarem swoim, który ogarnął świat 
tysiącami tysięcy poległych wypiętrzyła 
się wysoko ponad głowy królów i wo­
dzów. Była potopem świata, lawiną, za­
lała ziemię żywiołem. Zmagały się ze so­
bą lwie potęgi, moce ślepe, opętane wal­
ką — masy. Tonęła w masie czyjaś za­
sługa i ofiara i wola jednostki. Zanikał 
człowiek i imię jego.

Objawiła się nieznana świętość i ugię­
ło się przed nią każde kolano.

W ubóstwieniu jednego jedynego za 
wszystkich jak gdyby odnalazła się więź 
między żyjącymi a światem zmarłych. W 
dniach trudnych i mętnych, nazajutrz po 
wojnie, wśród wyczerpania, goryczy i cy­
nizmu i trosk bez miary — nikt się nie 
oparł opętaniu, wszyscy uwierzyli w no­
wy myt. Ukorzył się każdy przed sym­
bolem ofiary i męczeństwa, przed 
szczątkiem człowieka, którego jedyne 
imię było — poległy.

Milczenie nocy osnuło jak mgłą stoli­
cę świata. Sen trzech miljonów ludzi roz­
postarł nad miastem oponę spokoju, utaił 
wszystkie potęgi, które z brzaskiem dnia 
wybuchną, rozpętają się znowu jak co- 
dzień w walce o byt, w pogoni za zdo­
byczą, w łoskocie ulic, w natłoku ciżby 
ludzkiej, w niezliczonych wydarzeniach, 
dramatach, szaleństwach, krzywdach i 
zbrodniach. Ja k  w mieście wymarłem po 
opustoszałych ulicach snuła »ię niepa­
mięć o tem co minęło na zawsze. W  prze­
nikliwej ciszy skradało się jutro wieczy­
ście nowe i wierne sobie, niosąc wciąż 
te  same wróżby, obietnice i złudy.

Pusta aleja wydaje *ię po nocy nad­
miernie rozległa, jest upiorna w *wej 
wspaniałości. W ielopiętrowe domy roz- 1 
sunęły się daleko we dwie strony i pa­
trzą ku sobie ciemnemi oknami bacznie 
i podejrzliwie jak dwie wrogie potęgi. W 
nieskończoność idą sznury lamp, odsła­
niając niezmierne m artwe odludzie. W 
cieniu starych drzew, za rogiem bocz­
nych uliczek, w podsieniach, we wnę­
kach monumentalnych gmachów czają się 
strachy miasta i jego widma bezsenne. 
Zrzadka przeleci samochód i umknie ei- 
cho jak cień, zrzadka zabłyśnie światło 
w oknie i wnet zgaśnie jak spłoszone.

Już niedaleko...
(Dok. nastąpi)
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KRONIKA POLITYCZNA
MIĘDZYNARODOWE ZAGADNIENIA 

OCHRONY PRACY.
Ministerjum Pracy i Opieki Społecz­

nej przystąpiło do opracowania odpo­
wiedzi na kwestjonarjusz Międzynaro­
dowego Biur* Pracy w sprawie zapo­
biegania nieszczęśliwym wypadkom 
przy pracy. Sprawa ta, po nadesłaniu 
odpowiedzi przez wszystkie rządy bę­
dzie rozważana przez 12 międzynaro­
dową konferencję pracy w maju 1129 r.

KONFERENCJE W MIN. SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH.

W ciągu przyszłego tygodnia odbę­
dzie się w Min. Spraw Wewn. szereg 
konferencyj międzyministerjalnych. Kon 
ferencje te zająć się mają sprawą rea­
lizacji ustawy o mechanizacji wypieku 
chleba w Polsce i szeregiem innych za­
gadnień natury aprowizacyjno-zbożo- 
wej. (P. I. D.).

ZMIANY W MIN. WYZNAŃ REL.
I OśW. PUBLICZNEGO.

W związku z wejściem w życie no­
wego statutu organizacyjnego Min. Oś­
wiecenia Publicznego podpisać ma p. 
min. Świtalski w najbliższych dniach 
szereg nominacyj na naczelników no­
woutworzonych wydziałów Ministev'um. 
Poważne zmiany personalne zajść ma­
ją w szeregu departamentów (P. I D.)-

Z MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.
W dniu wczorajszym wyjechał do Ge­

newy na posiedzenie Komitetu Ekono­
micznego Ligi Narodów podsekretarz 
stanu w Min. Przemysłu i Handlu p. 
Fr. Doleżal. Wobec nieobecności min. 
Kwiatkowskiego, kierownictwo mini­
sterjum objął dyrektor departamentu 
organizacyjnego M. P. i H. p. Kożu- 
chowski. (P. I. D.).

PRZED KONGRESEM
K o n fe r e n c ją  o k r ę g o w a  w  P rzem yślu

Dnia 15 października 1928 odbyła się 
w Przemyślu przedkongresowa Konfe­
rencja Okręgowa okręgu przemyskiego, 
na której jednomyślnie uchwalono nastę 
pujące rezolucje:

1) Konferencja wyraia pełną solidar­

ność ze stanowiskiem CKW i Rady Na­
czelnej,

2} Konferencja potępia próby rozbicia 
karności partyjnej przez część tow. war­
szawskich na terenie związków zawodo­
wych i Partji,

3) Konferencja wyraia przekonanie, że

oczyszczenie Partji z elementów niekar­
nych konieczne jest dla rozwoju Partji i 
jej swobody działania,

4) Konferencja poleca delegatom, aby 
na Kongresie dali wyraz powyższym u- 
chwałom konferencji,

K o n feren cja  oK ręgu  K ra R ó w -m ia sto

PREZYDJUM ZARZĄDU 
6Ł0WNEG0 Z. Z. K.
U MINISTRA KOMUNIKACJI
W  dniu 19 października b. r. udała 

■śą do p. Ministra Komunikacji dele­
gacja Związku w osobach t<>w, tow.: 
prezesa posła KURYŁOWICZA, vice- 
prezesów — MAXAMINA i MAST- 
KA, oraz ekretarza generalnego posła 
GRYLOWSKIEGO. Delegacja złożyła 
p. Ministrowi szeroko umotywowane 
memorjały w sprawie okazania NA­
TYCHMIASTOWEJ DORAŹNEJ PO­
MOCY MATERJALNEJ pracownikom 
KOLEJOWYM, w sprawie ROZSZE­
RZENIA ETATÓW i należytego ure­
gulowania ilości stanowisk stałych, 
wreszcie w sprawie UMUNDUROWA­
NIA poszczególnych kategoryj służbo­
wych na Kolejach Państwowych,

W czasie kilkugodzinnej audjencji, 
przedstawiciele Związku ustnie uza­
sadniali żądania Związku, domagające­
go się przyjścia z wydatną i natych­
miastową pomocą zbiedzoym masom 
kolejarskim.

Obszerne sprawozdanie z przebiegu 
audjencji zamieścimy we wtorkowym 
numerze „Robotnika",

We czwartek, dnia 18 b. m. odbyła 
się pod przewodnictwem posła tow. dr. 
Bobrowskiego przedkongresowa konfe­
rencja P. P. S. okręgu Kraków-m asto. 
Uchwalono następującą rezolucję:

„Konferencja Okręgowa PPS Kraków- 
miasto, odbyta w dniach 14 i 18 paździer­
nika 1928 r., wyraża pełne zaufanie CKW 
i Z. P-P S. i przyjmuje w całości uchwały 
Rady Naczelnej o stosunku do Rządu, po­

tępia próby naruszenia jednolitości Partji 
i ruchu zawodowego podjęte na terenie 
Warszawy i stwierdza, że jednolitość Par­
tji jest warunkiem rozwoju całego ruchu 
robotniczego w  Polsce'1.

Przy sz tan d a rze  P.P.S.
DEPESZA O.K.R. CZĘSTOCHOWA 

DO C K. W.
Okręg Częstochowski twardo stoi aa 

stanowisku, zajętym przez C. K. W„ 
wyrażając pełne zaufanie do ostatnich 
posunięć wobec części organizacji war­
szawskiej i potępia rozbijaczy ruchu 
socjalistycznego.

Częstochowski Okr P. P. S.

DEPESZA ORGANIZACJI 
ZDUŃSKA WOLA DO C. K. W.

Robotniczy komitet P. P. S. Zduńska 
Wola na zebraniu postanowił jednogło­
śnie stać na stanowisku jedności partji, 
potępiając rozbijaczy.

DEPESZA 0. K. R. BIAŁYSTOK 
DO C. K. W.

Mając pełne zauianie do C. K. W.,
potępiamy rozbijacką robotę Jaworow­
skiego i jego zwolenników.

O. K. R. Białystok,

UCHWAŁA KONFERERECJI 
SEKRET. I INSTRUKTORÓW 

ZW. ZAW. ROB. ROLNYCH 
POW. WOJ. WARSZAWSKIEGO

I.
Konferencja Sekretarzy i Instrukto­

rów Oddziałów: Warszawskiego, Ło­
wickiego, Ciechanowskiego, Mławskie­
go, Pułtuskiego i Grójeckiego Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych, o- 
bejmująca 14 zorganizowanych powia­
tów robotników rolnych, woj. War­
szawskiego, odbyta w Warszawie w 
Domu Kolejarzy w dn. 20 października 
r. b. po wysłuchaniu sprawozdania Za­
rządu Głów- -go w sprawie warchol- 
skiej roboty pewnej grupy działaczy 
warszawskich, skupiających się przy 
osobie b. tow, posła Jaworowskiego, 
wyraża całkowitą solidarność ze sta­
nowiskiem Komisji Centralnej Związ­

ków Zawodowych, odnośnie Warszaw­
skiej Rady Związków Zawodowych i 
oświadcza z całą stanowczością, że 
wszelkie próby rozbicia Związku Za­
wodowego Robotników Rolnych zosta­
ną odparte,

II.
Równocześnie Konferencja potępia 

próby wywołania zamętu w Partji przez 
Okręgowy Komitet Robotniczy w War­
szawie na czele z Jaworowskim, dążą­
cym do rozbicia jedności Partji, i °- 
świadcza swoją solidarność z Central­
nym Komitetem Wykonawczym.

Precz z warchołami i rozbijaczami 
Partji i Związków Zawodowych!

Niech żyje Centralny Komitet Wyko­
nawczy i Centralna Komisja Związ­
ków Zawodowych!

DEPESZA ORGANIZACJI 
KOLUSZKI DO C. K. W.

Walne zebranie członków P. P. S. w 
Koluszkach w dniu 18 b. m. uchwaliło 
jednomyślnie wyrazić swą całkowitą 
solidarność i  C, K. W. i ostre potę­
pienie warcholstwa kliki warszawskiej.

DEPESZA ORGANIZACJI 
TOM. MAZ. DO C. K. W.

Konferencja P. P. S. w Tomaszowie 
Mazowieckim w dniu 19 b. m. po wy­
słuchaniu ref. tow. Z. Zaremby jedno­
myślnie wyraziła swą całkowitą soli­
darność z centralncmi władzami partji 
i potępiło rozbijacką robotę „Przed­
świtu" i różnych jego popleczników z 
warszawskiej organizacji P. P. S.

Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca i złą­
czone z tem choroby kiszki odchodowei, jak 
również na przekrwienie organów podbrzu­
sza, uderzenie do głowy, bóle głowy, bicie 
serca, piją po ćwierć szklanki naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka Józefa z rana i na 
wieczór. Kierownicy klinik chirurgicznych 
wyjaśniają, iż przed i po operacjach brzusz­
nych stosują wodę Franciszka Józefa z naj­
lepszym skutkiem. Żądać w apt. i droger.

OŚWIADCZENIE TOW. BRONI" 
SŁAWA ZIEMIĘCKIEGO

Tow. Br. Ziemlęcki, członek C. K. 
W. P. P. S. i prezydent m. Łodzi, 11- 
dzielił przedstawicielom prasy łódzkiej 
wywiadu, w którym oświadczył że „o 
przystąpienie (jego) do secesji posła 
Jaworowskiego nie może być mowy".

Nikt w Partji nie wątpił, że tow. 
Ziemięcki, długoletni prezes C. K. W., 
tak właśnie postąpi. Powtarzamy słowa 
wywiadu tylko z tego względu, że pra­
sa mieszczańska zaliczała już łaskawie 
tow. Ziemięckiego do „rozłamowców".

Od siebie dodamy, że pogląd tow. 
Ziemięckiego na możność wpływu ka­
żdej poważnej opinji w Partji na jej 
politykę — jest najzupełniej słuszny. 
Partja — to nie sekta, ścieranie się 
zdań w ramach organizacji nie tylko jej 
nie osłabia, ale — przeciwnie — wzma­
cnia.
KOŁO P.P.S. W REMBERTOWIE 

ZA PARTJĄ
Koło PPS. w Rembertowie powzięło 

uchwałę:
„Walne Zebranie Koła PPS. w Rem­

bertowie wyraża oburzenie z powodu 
waroholskiej roboty „sanaacyjnych so­
cjalistów" na czele z Jaworowskim. Ze­
brani stwierdzają, że najlepszą odpo­
wiedzią na czyny Jaworoszczyzny bę­
dzie wytrwała praca organizacyjna w 
szeregach P. P. S. w myśl wytycznych 
najwyższych ciał partyjnych".

„PRZEDŚWIT" NIEZBYT LICZY 
SIĘ Z PRAWDĄ

„Przedświt" doniósł wczoraj, że na 
16 członków Komitetu w y t w ó r n i  
„Dzwonkowej" 10 wypowiedziało się za 
C. K. W., 6 zaś za frondą warszawską. 
W rzeczywistości jednak wśród tych 6 
frondzistów było 2 nie należących do 
Komitetu, i nie mających prawa gfosu.

PRZEGLĄD p r a s y
O frondzie z P. P. S.

Szwindel z „Dawną Frakcją Rewolu­
cyjną" nie wytrzymał 2-dniowej próby 
życia. Wczoraj jeszcze rozłamowcy za­
powiadali, ku uciesze całej prasy bur- 
żuazyjno - ■ sanacyjnej że prowincja ży­
wo zareaguje na wypadki warszawskie 
Istotnie zareagowała, ale w kierunku 
wręcz katastrofalnym dla jaworow- 
szczyzny, gdyż oprócz Biniszkiewicza, 
nkt, dosłownie nikt nie zgłosił swej 
solidarności z frondą warszawską, nato­
miast ze wszech stron napływają ży­
wiołowo wyrazy solidarności z P. P. S. 
A przecież Biniszkiewicz był już jawo- 
rowszczykiem od dłuższego czasu, gdyż 
od szeregu miesięcy jest poza Partją, 
z której został wydalony.

„Przedświt" usiłował wczoraj wmó­
wić, że prasa burżuazyjna niechętnie 
odnosi się do frondy warszawskiej, ży­
czliwie natomiast do P. P. S. Wykaza­
liśmy wczoraj na przykładach „Dnia 
Polskiego" i „Dwugroszówki" całą 
lFamliwość tego twierdzenia. Obecnie 
mamy dalsze dowody. „Czas" krakow­
ski z ciepłem, na jakie tylko stać tego 
starowinę, odzywa się o frondzie. Za 
nim kroczy „Przegląd Wieczorny", 
który ma czelność zarzucać nam brak 
partjotyzmu i antyparistwowość. Z dru­
giej strony organ faszystowsko - mili­
tarny podnosi patrjotyzm i państwo­
wość rozłamowców.

0  rozmiarach zakłopotania wśród 
frondzistów i ich protektorów świadczy 
też zachowanie się „Głosu Prawdy", 
który najwięcej cieszył się z „rozła­
mu", ale teraz nagwałt choe „pogodzić" 
obie strony! Oto skutki nieuczciwości 
i bufonady! Oto owoc złej woli i złych 
czynów!

Wogóle o frondzię jaworowszczyzny 
panują najbałamutniejsze wersje „Kur- 
jer Polski" chce koniecznie ująć fakt 
frondy warszawskiej jako zjawisko o- 
gólne, cechujące jakoby cały socjalizm 
współczesny i powołuje się w tym 
względzie na przykłady Anglji, Francji 
i Niemiec, gdzie toczy się walka między 
prawicą a lewicą socjalistyczną. Ależ 
walka taka toczyła się w socjaliźmie 
od początku jego istnienia i nie jest by­
najmniej wyrazem kryzysu w socjaliz­
mie, lecz przeciwnie — jego żywotno­
ścią, Fronda warszawska — jest obja­
wem czysto lokalnym i zupełnie nie ma 
charakteru starcia czy rozgrywki mię­
dzy różnicami ideowemi, istniejącemł 
obecnie w Partji. Różnice te są mniej­
sze, niż w partjach zachodnich i w ni- 
czem nie zagrażają całości i sile bojo­
wej Partji.

Również „Nasz Przegląd" wypowiada 
zupełnie dziwaczne, zaczerpnięte z ar­
senału komunistycznego, teorje o sto­
sunku socjalizmu powojennego do par­
tji burżuazyjnej i państwa. B.

Ordery „POLSKA SWEMU OBROŃCY"
i medal dziesięciolecia jest do n ab yciaw ce. 
nie zł. 4 — przy ilości 12 szt. zł. 3.25. 
w magazynie orderów wszystkich państw 
S. Zygadlewicz, Warszawa, Nowy Świat 59. 

teł. 147-88.

ŁODZ HA U I M A M E
Łódź, 20 października.

(Korespondencja własna „Robotnika").

W Łodzi wybuchł strajk powszechny. 
Strajk w olbrzymim ośrodku przemy­
słowym Polski, jednym z największych 
w całym świecie. Lasy kominów fabry­
cznych przestały dymić, nieprzeliczone 
okna zakratowane, z nialemi szybr-ami 
kwadratowemi, patrzą ślepo na suną­
cych bezczynnie ludzi po ulicach. Lu­
dzie, których śródmieście burżuazyjnę 
nie zna, ludzie pracy z krańców miasta: 
z Bałut, z Chojen, z Widzewa — zna­
leźli się na „pryncypalnych" ulicach. 
Rozmawiają żywo, pewni siebie, silni, 
ale posępni. Strajk. Kilkusettysiączny 
proletariat łódzki przystąpił do walki z 
baronami przemysłu o swoje prawo do 
życia w najskromniejszych bodaj 
warunkach materialnych. Strajk ten 
ciąży nad miastem groźną, tajem­
niczą chmurą- Bo już błyska się na nie­
bie, słychać w oddali grzmoty, a lada 
chwila m/oże z naelektryzowanej atmos­
fery piorun trzasnąć w to miasto. Łódź 
przeżywa w konwulsjach straszliwą wal­
kę o byt. Całe życie jest wstrzymane 
w swym pędzie: niepokój i niecierpli­
wość ogarniają wszystkich. Jest dusz­
no, miasto nie może oddychać. Handel 
niemal zamarł; żadnych większych tran- 
zakcyj nikt nie zawiera. Niewiadomo, 
co będzie jutro, po strajku. Ulica Piotr­
kowska, na której przewalają się zwy­
k le  tłumy kupców, giełdziarzy, pośred­
ników, zawsze się śpieszących, popy­
chających. hałaśliwych, ulica, która

zawsze wydawała się za ciasna, teraz 
jakby rozszerzyła się. Ludzie spacerują, 
nie śpieszą się. Wogóle mało ich w sto­
sunku do dni poprzednich. Bo i po co 
śpieszyć się? Przecież i tak wszystkie 
interesy w zawieszeniu, dopóki głów­
ny motor życia łódzkiego — maszyny i 
warsztaty włókiennicze nie ruszą.

Zresztą pada deszcz, jest mokro,
chodniki i jezdnia nieskanalizowanych
jeszcze ulic pełne są błota.

ZA DUŻO POLICJI!
Co kilka kroków stoi policjant. Poli­

cję zmobiJizowano w ogromnej ilości. 
Ulica Narutowicza znajduje się jakby 
ped strażą paru silnych oddziałów po­
licji z bagnetami, nasadzonemi na ka­
rabiny. Szczególnie licznie prezenlują 
się mundury policyjne przy wejściu do 
lokalu Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych przy ul. Narutowicza 50. 
Ta liczna „straż bezpieczeństwa" nie- 
tylko budzi przykre wspomnienia z lat 
ubiegłych, ale nie rozumie nawet swe­
go zadania.

AWANTURY KOMUNISTYCZNE I 
GWAŁTY POLICYJNE.

W ub. wtorek młodzież komunisty­
czna postanowiła urządzić wiec na po­
dwórzu domu, w którym mieści s-ę lo­
kal Okr. Komisji Klasowych Zw. Zawo­
dowych. Zebrała się garstka ludzi i roz­
począł się wiec o burzliwym przeb'egu. 
Po komunistach zabrał głos członek 
Głównej Komisji Strajkowej i rzeczo- 
wem przemówieniem opanował wiec. 
W tej chwili wdarła się policja na po­
dwórze i, zająwszy jedyne wąakie wyj­

ście z podwórza, zaczęła tłuc kolbami 
zebranych, raniąc m. in. wiele kobiet.

Komuniści ze swej strony parli i prą 
nadal do rozruchów.

W czwartek kilku tramwajarzy-łami- 
strajków wyłamało się z ogólnej soli­
darności. Gdy robotnice ujrzały kilka 
tramwajów, zaczęły wznosić okrzyki 
przeciw łamistrajkom- Jakiś wyrostek 
rzucił kamieniem w szybę wagonu. Było 
to jakby sygnałem dla policji, która za­
częła szarżować na tłum, raniąc znaczną 
liczbę osób i aresztując 6 -osób. Oczywi­
sta, takie postępowanie policji nie mo­
że wpłynąć na uspokojenie zdenerwo­
wanych, głodnych robotników. W mia­
rę przedłużania strajku nastrój staje sic 
coraz groźniejszy. Ludzie o słabszej 
woli i mniejszej świadomości wpadają 
w rozpacz.

WARCHOLSTWO KOMUNISTÓW I 
ENPEEROWCóW.

Tu należy napiętnować warcholskie 
postępowanie komunistów i N. P. R. 
prawicy, które podburzają robotników 
do niepoczytalnych wybryków, dąża do 
podważenia autorytetu Głównej Komi­
sji Strajkowej dla uratowania swych 
wpływów. Na zebraniach wytwarzają 
nastrój gorączkowy i przedstawiają ja­
kieś absurdalne rezolucje do uchwala­
nia. Demagogja tych ludzi nie ma gra­
nic.

Oto obraz zebrania w lokalu Klaso­
wych Związków Zawodowych. Pc 14 
godzinnych bezskutecznych pertrakta- 
cjach z przemysłowcami w Warszawie 
wrócili delegaci robotniczy do Łodzi. 
Tow. Walczak jeden z czołowych przy­
wódców klasowego ruchu zawodowego

w Łodzi, zabrał głos dla złożenia spra­
wozdania z przebiegu konferencji w 
Warszawie. Sala Związku wypełniona 
po brzegi strajkującemi. Zanim tow. 
Walczak dochodzi do słowa, kilku ko­
munistów i enpeerowców wszczyna 
hałas i zamieszanie. Tow. Walczak, 
zmęczony bezsenną nocą, zachrypnię­
ty — mówi spokojnie, rzeczowo. Patrzy 
z pod binokli badawczo na prowoka­
torów i mówi. Zwolna hałas cichnie.

SYTUACJA STRAJKOWA.

Tow Walczak przedstawia sytuację 
objektywnie, bez żadnych obsłonek. 
Położenie jest c:ężkie. Część strajkują­
cych złamała solidarny front. Mocną 
postawę zajmują, poza włókniarzami, 
metalowcy, szewcy, drukarze, gazowni­
cy. Fabrykanci zajmują stanowisko 
nieustępliwe. Tylko solidarny, wytrwa­
ły strajk może zmusić ich do ustępstw. 
Chodzi o solidarność, o wiarę w nasze 
siły. Związki chadeckie i enpeerowskie 
boją się strajk odwołać, wbrew woli 
robotników, ale nic nie działają i cały 
ciężar akcji zwalają na klasowe związ­
ki, które ją z całą stanowczością prze­
prowadzą. Tow. Walczak skończył. Ze­
szedł z trybuny i udał się natychmiast 
do roboty. Telefon dzwoni bez nrzer- 
wy. Co chwila nowe wiadomości z Ło­
dzi i z prowincji... Delegaci strajkowi 
oczekują dyspozycji.

Główny sztab robotniczy z tow. tow. 
Walczakiem i Bawarskim na czele, pra­
cuje bez przerwy. W miarę przedłuża­
nia strajku i zniecierpliwienia robotni­
ków Główna Komisja Strajkowa pracu­
je coraz intensywniej, aby w karności 
utrzymać strajkujących, wśród których

rozwijają podstępną działalność komu­
niści i agitatorzy płatni, wzywający do 
złamania strajku. Agitacja ta natrafia 
dotąd na opór zorganizowanej klasy ro ­
botniczej.
KŁAMSTWA BRUKOWEGO „HASŁA 

ŁÓDZKIEGO".
Nędzne oszczerstwa, jakiem obrzuca 

strajkujących sanacyjno - fabrykanekł 
świstek „Hasło Łódzkie" pozostają bez 
echa. Brukowiec ten w najkrytyczniej- 
szej chwili sieje zamęt w szeregach ro­
botniczych, szerzy kłamliwe wieści o 
rzekomem odwołaniu strajku; z góry 
upewnia robotników, że nie dostaną 
podwyżki, że przywódcy ich, tę  tchó­
rze, (!), bojący się odpowiedzialności 1 
grozi delegatom robotniczym zemstą, 
gdy wrócą z Warszawy!! Judaszowa ta 
robota została z pogardą napiętnowana 
przez robotników w rezolucji, którą u- 
chwalono jednogłośnie na zebrania 17 
b. m.
FABRYKANCI IGRAJĄ Z OGNIEM.

Pałac Siemensa, gdzie mieści się zwią­
zek przemysłowców, milczy. Fabrykan­
ci łódzcy chcą wygłodzić robotników i 
żelazną łapą złamać klasowe organiza­
cje robotnicze. Cynizm, lekceważenie 
życia ludzkiego, prowokacja występują 
u tych wyzyskiwaczy w rozmiarach 
dotąd nieznanych. Fabrykanci igrają z 
ogniem.

Rozpacz i .nędza jest niebezpiecznym 
doradcą. A w Łodzi jest brudno, nędza, 
głód, choroby, rozpacz ludzi bez jutra. 
Łódź stoi na wulkanie,

Henryk Ostrowski.



S t r .  4 „ROBOTNIK", niedziela, 21 paździem. H H r.

Na skutek porozumienia, zawartego w dniu 19 października 1928 r. pom ędzy ZAWODOWYM ZWIĄZKIEM 
RCBOTNIKOW PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO w Polsce, a Spółką Akcyjną „Franciszek Fuchs i Synowie" w Warszawie

BOJKOT tej firmy ZOSTAJE ODWOŁANY
■W**'

T E L E 6
SPRAWA REWIZJI

Paryż, 20.10. (AW). W e wczorajszej 
konferencji między ajentem  reparacyj- 
nym P ark er G ilbertem  a prezydentem  
Poincare brali rów nież udział angiel­
ski m inister skarbu Churchill, am basa­
dor angielski w Paryżu oraz bankier a- 
merykańskii P iotr Morgan- Jak  infor­
mują w kolach m iarodajnych doszło 
między Francją, a Anglją do porozu­
m ienia w następujących 2-ch punktach:
1) i i  w przyszłej konferencji w sprawie 
rewizji planu Dawesa weźmie udział 
rząd niemiecki, 2) że najodpowiedniej-

R A M Y
PLANU DAWESA

szem miejscem tej konferencji jest Ber­
lin.

Początkow y opór rządu niemieckiego, 
co do zw ołania konferencji w term inie 
został p rzełam any dzięki jednoPtem u 
stanow isku Francji i Anglji. Omawiano 
również spraw y składu personalnego 
komisji i ustalono, iż weźmie w niej u- 
dział po 2-ch rzeczoznaw ców  z każde­
go kraju. R ząd niemiecki chce, aby A- 
m eryka była reprezentow ana w przysz­
łej komisji tak  samo, jak to m iało miej­
sce w poprzedniej komisji Dawesa.

NOWA PRACA
Bolssłaooa Umtinoaisklego

ORGANIZACJA WARSZAWSKA P. P. S.
DO WSZYSTKICH TOWARZYSZEK I TOWARZYSZÓW 

Z ORGANIZACJI WARSZAWSKIEJ P. P. S.

N S E Z N A N E  LOSY AWIONETKI MAC DONALDA
CO MÓWIĄ RAOJO I DEPESZE PAROWCÓW?

sokolci światło, które obserwujący po-Londyn, 20 października (PAT). Sta­
cje radiotelegraficzne w Anglji otrzy­
mały wczoraj wieczorem z parowców, 
krążących po Aatlantyku, wiadomości 
dotyczące lotnika angielskiego Mac 

'Donalda, który wyleciał we środę z 
Harbour Grace (Nowa Funlandja) z za­
miarem przelecenia Atlantyku do An­
glji na awionetce typu „Hoth“. M. in.

, nadesłała depeszę radiowa stacja ra­
diotelegraficzna Lloyda w Portishead. 
Stacja donosi, że parowiec „Mirach" 
nadesłał wczoraj rano o godz. 6.55 de­
peszę, w której podaje, że w dniu 17 b. 
m. o godz. 11.20 wieczorem, w punkcie 
53°3‘ szerokości północnej i 43°.42' dłu­
gości zachodniej widział na pewnej wy­

czytają za eksplozję. Miejsce, podane 
w depeszy, znajduje się w odległości 
około 800 kim. na wschód od Harbour 
Grace. W tym punkcie Mac Donald 
mógł znajdować się po 6-ciu godzinach 
i 30 minutach lotu. Depesza nadesłana 
przez parowiec holenderski o godz. 
12.30 po północy z środy na czwartek, 
stwierdza, że z parowca widziano wy­
raźnie samolot, rzucający światła — 
najoczywiściej przyzywający w ten spo­
sób pomocy. Znaczyłoby to, że w go­
dzinę po rzekomej eksplozji, lotnik 
mógł jeszcze posuwać się w kierunku 
północno - wschodnim.

„BIAŁA KSIĘGA" ANGIELSKA
Londyn, 20 października (PAT). Bia­

ła Księga angielska, zawierająca zbiór 
ważnych dokumentów, dotyczących ro­
kowań i projektu porozumienia kom­
promisowego anglo - francuskiego o

zbrojeniach na morzu, złożona zostanie 
w Izbie Gmin w poniedziałek. Jedno­
cześnie zeszyt podany zostanie do wia­
domości publicznej.

HECE ANTYSEMICKIE NA UNIWERSYTETACH
WĘGIERSKICH

Budapeszt, 20 października (AW). W  
dniu dzisiejszym ponowiły się znów de­
monstracje na wyższych uczelniach 
skierowane przeciwko studentom ży­
dowskim. Grupa studentów urządziła 
pochód koło uniwersytetu, następnie 
spalono na ulicy wielki stos gazet libe­
ralnych zamieszczających sprawozdania 
z wczorajszych demonstracyj. Koło go­
dziny 11-ej wybuchła bójka w szkole 
weterynaryjnej, gdzie studenci antyse­
mici pobili dwuch studentów żydow­

skich usiłujących wejść do sali wykła­
dowej. Na uniwersytecie i na innych 
wyższych uczelniach również studenci 
antysemiccy nie dopuści1' żydów do 
sal wykładowych. W południe minister 
oświaty wezwał wszystkich rektorów 
1 dziekanów wyższych szkół i wydał 
zarządzenie, w którem zagroził, że 
szkoły w  których powtórzyłyby się 
jeszcze raz podobne demonstracje będą 
zaigknięte.

ZAKOŃCZENIE SESJI PARLAMENTU 
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO

Wiedeń, 20. 10. (PAT). Dzienniki do­
noszą z Białogrodu, że w czorajsza se ­
sja parlam entu  została  zam knięta O- 
sfatnie p o je d z e n ie  bym bardzo burz-

l:we, poniew aż posłowie partji rolni­
czej robili ciągłą obstrukcję. Na posie­
dzeniu tem  przyjęty został układ han­
dlowy z Albanją 153 głosami przeciw  6.

SUDAKOW BĘDZIE ODWOŁANY Z ŁOTWY
Ryga, 20 października (AW). Woj­

skowy attache przedstaw icielstw a so­
wieckiego w Rydze Sudokaw, odwoła­
ny ma być z Łotwy. Dymisja ta stoi 
w  związku z szeregi »m incydentów, 
wynikłych na tle działalności wojsko-

*—  - * -  ~ l l ‘ l l  1 u ~ ®

wych przedstawicieli Sowietów na Ło­
twie oraz konfliktu pomiędzy niemi a 
innemi wojskowymi attaches. Krążą 
pogłoski, iż nastąpi również dymisja 
a ttache łotewskiego przy poselstwie 
moskiewskiem lejtenanta Kellera.

Zgon prol. Trojanowskiego
19 b. m, zmarł nagle na anewryzm serca 

prof, Wincenty Trojanowski, prorektor Wol­
nej Wszechnicy Polskiej. Zmarły znany był 
w szerokich kołach stolicy naszej, jako ar- 
tysta-rzeżbiarz i historyk sztuki.

Urodzony w Warszawie w r 1859, Win­
centy Trojanowski, ukończywszy Akademię 
Sztuk Pięknych w Petersburgu, udał się na 
studja do Drezna i Monachium, poczem od­
był szereg podróży po Europie. Zwiedził 
Bałkany, Włochy, Francję, Angiję, Holan­
dię, osiadł na dłużej w Paryżu, gdzie prze­
bywał do r. 1904.

W róciwszy do kraju w r. 1904, otworzył 
pocztkowo szkołę rysunku.

W r. 1906, jako jeden z założycieli Towa­
rzystwa Kursów Naukowych, wziął najżyw­
szy udział organizacyjny i pedagogiczny w 
tej instytucji Na kursach naukowych, a po­
tem na Wolnej Wszechnicy Polskiej, pro­
wadził seminarja i wykładał historię sztu­
ki Wielokrotnie był dziekanem, a ostatnio 
prorektorem W. W. P., do ostatniej chwili 
życia, biorąc czynny udział w pracach insty­
tucji.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

ITow. Amelia Piwko
' Pseudonim  , Mateczka'*

Centralny Komitet W ykonawczy o- 
bejmuje tymczasowo w swoje ręce kie­
rownictwo bezpośrednie Organizacji 
Warszewskiej P. P. S. Uczestnicy grup­
ki „rozłamowej" i z pośród członków  
dawnego W. O. K. R. i z pośród Ko­
mitetów Dzielnicowych POSTAWILI 
SAMI SIEBIE POZA NAWIASEM OR­
GANIZACJI POLSKIEJ PARTJI SO­
CJALISTYCZNEJ.

Wzywamy wszystkie Komitety Dziel­
nicowe, kola zawodowe i fabryczne P. 
P. S., by nawiązały n iezw łoczne kon­
takt z Sekretarjatem Generalnym C. 
K. W., W arecka 7, tel. 230-44, od g. 10 
r do 2 po poł., i od g. 5 po poi. do 8-ej 
wiecz.

Specjalna KOMISJA REORGANIZA­
CYJNA z ramienia C. K. W. przystę­
puje do nowej rejestracji członków  
Organizacji W arszawskiej. Chodzf o 
wielki pośpiech, by członkowie Orga­
nizacji Warszawskiej zdążyli wybrać 
swych przedstawicieli na KONGRES 
P. P. S. W SOSNOWCU.

Rejestracja obejmuje wszystkich człon 
ków dotychczasowych O r g a n i z a c j i  
Warszawskiej P- P* S. i wszystkich  
zwolenników P. P. S« na terenie m. st. 
Warszawy, którzy z jakichkolwiek  
względów nie posiadają legitymacji 
partyjnej, z wyjątkiem wykluczonych 
z Partji wyrokiem Sądn Partyjnego za 
przestępstwa natury moralnej.

Zmarła tow. Amelja Piwko (pseudo­
nim „Mateczka"); zasłużona działaczka 
PPS., w latach niewoli, szczególniej w 
okresie od 1903 — 1908 r. Do PPS na­
leżała niemal od chwili jej powstania. 
Aresztowana była czterokrotnie; 6 lat 
spędziła na zesłaniu.

Zmarła dn. 18 października, w przy­
tułku dla Stąrców i Kalek m. W arsza­
wy, przeżywszy lat 65. Nie doczekała 
s:ę wprowadzenia w życie dekretu o 
zabezpieczeniu byłych więźniów poli­
tycznych!

Cześć pamięci zasłużonej Towa z- 
ki!

Stowarzyszenie byłych więźniów poli­
tycznych wzywa członków i ogół towa­
rzyszów do wzięcia licznego udziału w 
pogrzebie tow. A. Piwkowej w ponie­
działek, dnia 22 października, z ulicy 
Wolność 14 na cmentarz Brudnowski.

Obszerniejsze wspomnienie o  Zmar­
łej zamieścimy w jednym z najbliższych 
numerów „Robotnika".

W  tych dniach wyjdzie z druku no­
wa p raca  Bolesława Limanowskiego 

p. t.
„DZIEJE POLSKIEJ MYŚLI

S0CJAL5$TYCZNPJ“
- b P - i —‘

TOWARZYSTWO UNIWERSYTLTU 
ROBOTNICZEGO, ZARZĄD GŁÓWNY.

W piątek, dnia 26 października o g.
8 wiecz. w sali „Ateneum" — dom Zw 
Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 20, od­
będzie się

Odczyt p. t.:
ZAGADNIENIA REWIZJI KONSTY­

TUCJI W POLSCE.

R eferow ać będą posłowie tow. tow. 
M. Niedziałkowski, H. Lieberman i K. 
Czapiński.

ZGON
Józefa KotarfiifisRleso

W nocy z 19 na 20 października r. b. zmarł 
po kilkudniowej chorobie, świetny artysta 
Józef Kotarbiński

Józef Kotarbiński urodził się 27 listopa­
da 1849 r w miasteczku Czemerniki w Lu­
belskiem. Szkołę średnią ukończył w  War­
szawie. Studja wyższe odbywał w Szkole 
Głównej i na Uniwersytecie Warszawskim, 
od roku 1865 do 1871. Działalność literacką 
rozpoczął w „Przeglądzie Tygodniowym'1 
pod redakcją Adama Wiślickiego, następnie 
pracował w „Niwie", „Gazecie Warszaw­
skiej", „Bibljotece Warszawskiej", „Praw­
dzie", w „Ateneum", „Tygodniku Ilustrowa­
nym", „Wędrowcu11, „Tygodniku Powszech­
nym", „Kraju11, „Świecie" i in. Z dzieł Kotar­
bińskiego wyszły drukiem: „Niezdrowa mi­
łość" (szkice obyczajowo - psychologiczne), 
„Pogrobowiec romantyzmu" (rzecz o Wys­
piańskim), „Aktorzy i aktorki" oraz wiele 
innych. Na scenie po raz pierwszy wystąpił 
w sierpniu 1877 r. w teatrze Letnim w War­
szawie w roli Zbigniewa w „Mazepie" Sło­
wackiego. W teatrach warszawskich pracu­
je od roku 1893-go, w którym to roku prze­
nosi się do Krakowa W r. 1899 Józef Ko­
tarbiński objął dyrekcję teatru miejskiego 
w Krakowie, kładąc na tem polu wielkie za­
sługi. W 1995 r, wraca do Warszawy do tea­
tru Rozmaitości, gdzie bez przerwy pracuje 
przez długi czas, pełniąc funkcje kierowni­
ka literackiego. Za czasów jego dyrekcji w 
Krakowie po raz pierwszy wystawiono w 
Polsce „Kordjana", „Sen srebrny Salomei", 
„Ks. Marka", „Dziady", „Nieboską kome- 
dję", „Wesele", „Wyzwolenie" i „Bolesła­
wa Śmiałego11. Od szeregu lat Józef Kotar­
biński był członkiem honorowym Związku 
Artystów Scen Polskich.

Tow arzysze w inni re jestrow ać się w 
punktach  następujących:

1) Dzielnica Śródmiejska, Mokotów  
w lokalu CKW. PPS., W arecka 7. od 
godz. 6 — 9 wiecz.

2) Dzielnice Powiśle, Czerniaków, 
Sielce, w lokalu Domu Kolejarzy ZZK. 
ul. Czerwonego K rzyża 20, pokój Nr. 39, 
parte r, od godz. 6 — 9 wiecz.

3) Dzielnica Powązki w lokalu Mło­
dzieży T. U. R. ul Dzielna 95, od godz,. 
6 — 9 wiecz.

4) Dzielnice Wolska, Jerozolima w 
lokalu Stowarzyszenia Byłych Więźniów

Polił. ul. Leszno 53, parter, z bramy na 
prawo, od godz. 6 — 9 wiecz.

5) Dzielnica Starówka w lokalu OKR. 
PPS. Warszawa-Podmiejska, ul. Długa 
19, od godz. 6 — 9 wiecz.

6) Dzielnice Marymont, Żoliborz w  
lokalu Warsz. Społ. Mieszk. Żoliborz, 
ul. Mickiewicza 1, od 6 — 9 wiecz.

7) Dzielnice Praga, Grochów i Nowe 
Brudno w lokalu Brzeska 5 m. 55, 1-sze 
piętro, u tow Kodasiewicza Bronisława 
od 5 — 8 wiecz.

Rejestracja odbywa się codziennie 
od poniedziałku 22 b. m.

W piątek 19 b. m. odbyło się w lokalu 
CKW PPS zebranie Komisji Organizacyjnej 
Warszawskiej Organizacji PPS pod prze­
wodnictwem tow. posła Norberta Barlic* 
kiego i przy udziale tow. sen. Andrzeja 
Struga oraz kilkudziesięciu delegatów z te­
renu robotniczej Warszawy, na którem, po 
omówieniu wytworzonej sytuacji na terenie 
Warszawy i po ustaleniu form odbudowy 
Warszawskiej Organizacji PPS, wybrano 
tymczasową egzekutywę Warszawskiej Or­
ganizacji PPS Na przewodniczącego wybra­
no tow. posła Barlickiego, na zastępców 
tto w . W y so c k ie g o  W ła d y s ła w a , W ą sik a  A n ­
toniego, Fellera Jana; na sekretarza tow. 
Zawadzkiego Edwarda; na skarbnika tow. 
Haupa Stefana oraz tow tow. sen. Struga 
Andrzeja, Sieczkowskiego Kazimierza, Boć- 
kowskiego, posła Zarembę Zygmunta, Sie­

radzkiego Józefa, Garlickiego Stanisław®, 
Wemikowskiego Władysława, posła Kwa- 
pińskiego Jana oraz kilka miejsc pozosta­
wiono dla Warszawskiego Wydziału Kobie­
cego PPS.

W poniedziałek 22 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu CKW PPS Warecka 7, odbędzie
się posiedzenie tymczasowej egzekutywy 
Warszawskiej Organizacji PPS.

W poniedziałek 22 b. i ł  o godz 8 wiecz. 
w lokalu CKW PPS, Warecka 7, odbędzie 
się posiedzenie radnych frakcji PPS w War­
szawskiej Radzie Miejskiej.

Sckr. Gen. CKW PPS-

We wtorek 23 b. m. © godz 8 
lokalu CKW PPS, Warecka 7, odbędzie mą 
posiedzenie Komisji organizacyjnej W arszaw­
skiej Organizacji PPS,

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU

Dziś o 4- ej i 8 m. 15 
Wielki sukces.CY RK

Program otw arcia
14 atrakcji o w szechśw iatow ej 

sław ie i sensacja:

Unika człowieka» lwem
o 4-ej d z iec i i m ło d zież  płacą 

połow ę*

Uchylenie konfiskaty  
„Dziennika L udow ego1*

LWÓW.
Sąd okręgow y karny  we Lwowie po­

stanow ił uchylić konfiskatę czasop sma 
„Dziennik Ludowy" (Nr 234 — 7 dnia 
12 października 1928 r.), stw ierdzając, 
iż treść zakw estionow anego artykułu  
pod tytułem  „Z zew nątrz" nie zawiera 
żadnych wiadomości- któreby mogły 
wyrządzić szkodę Państwu lub wywo­
łać niepokój publiczny

Zakwestjonowany artykuł był prze­
drukiem z  „Robotnika".

W ybory do Kasy Chorych
, OZORKÓW.

Odbyły się wybory do Kasy Chorych 
z następującym wynikiem: P. P. S. o- 
trzymała 6 mandatów, Komuniści 13 
mandatów, N- P. R. — 6 mandatów, 
Bund i robotnicy niemieccy — 2 man­
daty, B. B. — 2 mandaty, Lista żydow­
ska — 1 mandat, 
u  f\m  _ n v r  i1 "•*“ rm ■"* **

Artykuły i korespondencje przezna­
czone do „Matki i Dziecka" należy prze­
syłać do redakcji „Robotnika" dla tow. 
Janiny Ryngmanowej.

j

WARSZAWA ROBOTNICZA
m ii iu k i  f l M t m l  „ M ile  M in u te"

REFORMACKIEJ
z n a n e  o d  t 6 Q2  r o k u .  

R e g u lu ją  ż o ł ą d e k ,  chronią od r e ­
u m a ty z m u ,  cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i*  a r t r e ty z m u ,  ude­
rzeń k rw i do g ło w y , uśmierzają h e ­
m o ro id y ,  cxy*zczą krew  I przy Bkłon- 
noś ci ach do obstrukcji tą łagodnym 
środkiem prreeryszeraj ąeym. U ty  d e  

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

Karczewski - Tuszyński,
Warszawa, Trębacka 4. 

Ż ą d a ć  t>f a p t e k a c h  i  s k ł a d a c h  
z „ZAKONNIKIEM"

UCHWAŁA ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMU­
NALNYCH I INSTYTUCJI UŻYTECZ­

NOŚCI PUBLICZNEJ.
Zarząd Główny Związku pracowni­

ków komunalnych i instytucji użytecz­
ności publicznej w Polsce, na plenarnem  
posiedzeniu w dn. 20 października r. b. 
potwierdzając poprzednie swoje uchwa­
ły, oparte na uchwałach Ii-go Zjazdu 
delegatów Związku, odbytego w dn. 3, 
4, 5 i 6 maja r. b., jeszcze raz, wobec 
rozłamowej roboty t. zw. „Rady Związ­
ków Zawodowych" w W a r s z a w i e ,  
stwierdza kategorycznie, że Związek 
prac. komunalnych i instytucji użytecz­
ności publicznej w Polsce stoi twardo 
i niewzruszenie na stanowisku jednoli­
tości i centralizacji klasowego ruchu 
zawodowego. Jedyną instytucją, powo­
łaną do kierowania Związkami za wodo- 
we mi — jest Związek Stowarzyszeń  
Zawodowych w Polsce (Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych), legal­
nie wybrany przez najwyższą instancję 
ruchu zawodowego. Kongres Związków 
Zawodowych.

Żaden z Oddziałów, ani też działar 
czy Związku, w tworzeniu się na tere­
nie Warszawy samozwańczej Rady 
Związków Zawodowych udziału brać 
nie może, a tych, którzy w powyższej 
akcji brali czynny udział, Zarząd Głów­
ny wzywa bezwzględnie do zaprzestania 
tej roboty destrukcyjno-rozłamowej pod 
rygorem wykluczenia ze Związku.

Jedynie Rada Związków, powołana 
przez Konferencję, zwołaną na podsta­
wie statutu Związku Stowarzyszeń Za­
wodowych, może być uznana przez cen- 
tralrn władze Związku.

Związek pracowników komunalnych 
i instytucji użyteczności publicznej w 
Polsce potępia tych wszystkich, którzy 
rozbijają jedyną zorganizowaną siłę; 
klasowy ruch robotniczy, w unię obłud­
nych haseł i ambicji osobistych.

Zarząd Główny poleca Prezydjum Za­
rządu wyeliminowanie z szeregów  
Związku ludzi, rozbijających całość ru­
chu klasowego, natomiast skupienie w  
szeregach Związku wszystkich, stoją­
cych na platformie jednolitości i centra­
lizacji ruchu zawodowego, bez różnicy 
przekonań politycznych.

Ss Kasa Oszczędności Długa Nr. 15
przyjmuje w k ł a d y  n a  8 %  z pełną gwarancją: Sejmik poręcza całym

swym majątkiem działalności Kasy.

J



„ROBOTNIK**, niedziela, 21 pafdziera.

Z ŻYCIA PARTJI
Posiedzenie C. K. W. P- P. S. odbę­

dzie się w środę, 24 b. m. O godz. 5 po 
połndnin w gmachu Sejmu.

O. K. R- P. P. S. WARSZAWA 
PODMIEJSKA.

Dziś w niedzielę o godz. 10 r. w lo­
kalu O. K. R. przy ul. Długiej 19 I p. 
odbędzie się Konferencja Okręgowa.

T ow arzysze, staw cie się w  kom ple­
cie.

Egzekutywa.

RUCH ZAWODOWY
Zjazd Zw. Zaw. Pracowników Prze­

mysłu Gostronomiczno - Hotelowego,
Dnia 22, 23 i 24 b. m. w lokalu II Od­
działu Rob. Miejskich, Zw. Zaw. Prac. 
Komun, i Użyt. Publ„ Warszawa, Wa­
recka 7 — odbędzie się VII Zjazd de­
legatów Związku Zawodowego Pra­
cowników Przero. Gastronomiczno-Ho­
telowego. Zjazd rozpocznie się o godz. 
10 rano.

^Porządek obrad: 11 Zagajenie i przy­
w iania. 2) Wybory prezydium Zjazdu 
i Komisji. 3) Sprawozdania organizacyj­
ne i kasowe. 4) Sprawa Centrali, takty­
ka na przyszłość oraz opłaty do Zarzą­
du Głównego. Dyskusja. 5) Głosowanie 
wniosków i rezolucyj. 6) Wybory do 

, Władz Związku

P R A W I D Ł O W A  D R O G A
Do p rzy w ró cen ia  zdrow ych nerw ów .

Chore, wyczerpane _ nerwy czynią ty ­
cie gorzldem, sprawiają duto cierpień, jak 
naprz. bóle kłujące, rwące, zawroty, u- 
czucie lęku szum w uszach, zaburzenia 
trawienia, bezsenność, niechęć do pracy 
oraz inne przykre objawy,

Wszystkich tych cierpień

tlljąCy w ---- -
kości źródłem dobrodziejstwa, potęguje 
w sposób zadziwiający czynności organie-

aa je lauwsc życia, rm w uw w *
thin często czyni cuda, przeprowadza 
właściwe soki odżywcze do najdalszych 
zakątków krwiobiegu, ożywia, odświeża, 

odmładza.
PROSZĘ SIĘ PRZEKONAĆ OSOBIŚCIE,

że nie obiecuję nic nieprawdziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni prze­
syłam każdemu, feto do mnne napisze,

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
franko małą paczkę Kola-Leeithin oraz książkę, napisaaą przer lekarza * 
letnią wielostronną praktyką który sam musiał wałczyć z ‘ak;e® ^  ®ierp’® 
Proszę mi napisać wyraźnie swój adres, a ja przyślę natychmiast bez żadnych

kosztów obieoane,
ERNST PASTERNACK, Berlin S. O. Michaelkirchplatz Nr 13. Oddz. 402.

MŁODZIEŻ
Nadzwyczajne posiedzenie Egzek. Warez. 

Org. Ml. TUR odbędzie się w poniedziałek 
22 b. m. o godz 7 wiecz., na które winni 
przybyć tt.: Suski, Piłacki, Przełącznik,
Zurkówna, Synowiecki i DruwkieL

Ruch kult.-oświatowy
W jd z .  Kult.-Oświatowy Związku Robot­

ników Przemysłu Metalowego (Leszno 53) 
zawiadamia członków Związku, iż czytelnia 
pism posiada w s z y s t^  ozasopisma perjo- 
dyczne, codzienne, tygodniowe, humorysty­
czne, sportowe oraz fachowe. Czytelnia jest 
otwarta od godz. 6.30 do 9 wiecz., a w nie­
dziele i święta od 9.30 do 11 r.

Wydz. Kult. Oświat. Zw. Robotn. 
Przem. Metalowego w Polsce zaw iada- 
mia członków  Zw iązku i sym patyków , 
iż w dniu 21.X b. r. o godz. 4 pp  w Z. Z. 
K. ul. C zerw onego K rzyka 20, przy  
w spółudziale orkiestry i chóru Państw. 
F abr. K arabinów  o raz sił artystycznych 
odbędzie się koncert. Wcześniej bilety 
można nabywać w lokalu Związku pokój 
Nr. 7 od 6 do 8 w ieczór w  cenie 1 zł. 50 
gr. i 1 zł. Całkowity dochód na powię­
kszenie bibljoteki.

Wykwintna Garderoba Mąska
g o t o w a  I n a  z a m ó w ie n ie

I . R E I C H M A N
Warszawa. Św.-Krzyska 19. T e l 206-51.

W  WIELKIM WYBORZE!
PALTA. FUTR^ KURTKI SKÓRZANE, 

BURKI, KOŻUSZKI i t  p.
WARUNKI D O G O D N E .

(( Id e a ln y  K rem  
G lice ry n o w y

f f i u  u  u  u  h  u  d o  tw a r z y  i  rąk.
Sprzedaż w perfumerjach I składach 

aptecznych.
Laboratorjum , ,P  O L  L  A  B  O K  

Sp. z o. o., Warszawa.

f a b r y k a

B I L A R D Ó W
JÓZEFA WIERZBOWSKIEGO

Warszawa, Ś w ię to k r z y s k a  9 , 
telefon 503-27.

Poleca w dużym wyborze na składzie: 
B ilard y  n o w e  i  u ż y w a n e , k a ra m b o -  
lo w e  i  łn z o w e  ora*  p rzy b o ry  b ila r ­

d o w e .
B ile  k o ś c ia n e  1 m a s o w e . K rycie  b i­

la rd ó w , t o c z e n ie  b il.
Życzącel klijenteli udzielam kredytu na do­

godnych warunkach.

BIERZCIE UDZIAŁ W 
PRZYJEMNOŚCI, JAKĄ 

DAJE DZISIAJ RADJ0I
Oryginalne aparaty Teltfunken dostępne 

już dziś dla każdego.
Nowy niesłychanie tani odbiornik 3 lampowy
T E L E F U N K E N  10
nadaje się również do pizyłączenia do sieci 
Aparat dla Pań:
ARCOLETTE 3
dostarcza się również do przyłączenia do sieci- 
Znany 4-o lampowy odbiornik z najnowszemi 
ulepszeniami
TELEFUNKEN 4
5-cio lampowy aparat do odbioru stacji euro­
pejskich:
TELEFUNKEN 9
dostarcza się również do przyłączenia do siecf. 
Żądajcie zademonstrowania u sprzedawców 

radja.

T E L E F U N K E N
Największe doświadczenie. 

Najnowsze konstrukcje.

PODZIĘKOWANIE
Komisja Centralna Zw. Zawodowych 

I Zarząd Główny Zw. Robotników Prze­
mysłu Spożywczego w Polsce wyrażają 
głębokie podziękowanie wszystkim 
Klasowym Związfkom Zawodowym, C. 
K, W. P. P. S., K. C. „Bundu Redak­
cjom „Robotnika*', „Pobudki** i innych 
pism robotniczych, Związkowi ^Stowa­
rzyszeń Spożywców „Społem", Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej 
Zw .ęzków Zawodowych Pracowników 
Państwowych, Organizacji Młodzieży 
T. U. R. oraz tym wszystkim towarzy­
szom i sympatykom, którzy przyczynili 
się do korzystnego dla Związku Robot­
ników Przemysłu Spożywczego prze­
prowadzenia akcji bojkotowej firmy 
„Fr. Fuchs i S-wie“.

GIEŁDA
Dewizy New-York notowano 8.90. Bank 

Polski płacił za dewizy 8 88, za dolary 
8.86^- Transakcje kablem New-York prze­
prowadzano między bankami na 891.93J4 
za 100 dolarów.

Na rynku prywatnym dolary 8 88)4 w pła­
ceniu. Za ruible złote płacono 4.65. Tranz- 
akcje • czerwońcami sowieckiemi przepro­
wadzano na 2.45 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty były małe, na, 
strój spokojny. Wszystkie akcje uległy na- 
ogół zniżce. Najsilniej obniżyły się: Bank 
Polski, który spadł z 175.50 na 173 50, oraz 
Modrzejów, który spadł z 36.00 na 34.50. 
Listy zastawne miejskie były mocniejsze, 
ziemskie bez zmiany. W dziale papierów 
państwowych spadła 5% Premjowa Pożycz­
ka Dolarowa z 99.75 na 98.00, mocniejsze 
natomiast była 4% Inwestycyjna Pożyczka 
Premjowa.

A T E N E U M
(gmach Z. Z. K . C ze r w o n e g o  K r zy ż a  20)

„A N D R Z E J K 1“
W niedzielę, dn. 21 paidz. o godz. 8-ej wiecz.. 
oraz w niedzielę o godz. 12-ej w poł. (pora­
nek po cenach zniżonych) pierwsze przedsta­
wienia: Inscenizacja p i e ś n i ludowych i
obrzędu Andrzejek z akompaniamentem kwar­
tetu, kostjumy orginalne łowickie. Kierow­
nictwo artystyczne J .  G ó rsk ie j I M. S zpa- 

k ie w ic z a .
BILETY w cenie od 50 gr. do 5 zł naby­

wać można dla grup (zbiorowo) w Sekreta­
riacie teatru Ateneum, uL Czerwonego 
Krzyża 20, II piętro, pokój nr. 50 w go­
dzinach od 10—3; tel. 311-13; w Komisji 
Międzyzw. Kult.-Art., ul Chmielna 49 m. 3, 
te l  73-42; w Kom. Art.-Kulł. przy Radzie 
Zw Zaw. w gmaohu ZZK, IV piętro, teL 
274-55 1 w Księgarni Robotn., ul. W arecka?.

Miliony używają Meridiol. bo jest on aaj- 
skuteczniejszym środkiem do pielęgnowania 
i nacieranie ciała, nadaje siły 1 tężyzny, 
wzmacnia nerwy i organizm. Buteleczka 2 
zł. oddają drogerje i apteki lub Lab. Meri-
diol Król . Huta. WPK, 1081

oraz

INDYJSKA GUMA na podeszwy
f ilc  W wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 

do nabyeia w firmie

Elchenbaum I Fejgenbaum
W arszawa, F r a n c is z k a ń s k a  22, tel. 404-79.

łSŁ I. K O W A L S K A
powróciła. Przyjm. 4 — 7. 

Ż e la z n a  58 , T e l. 267-11.

ORA WER
do fabryki wyrobów metalowych, spe­
cjalista na sztance do nakryć stoło­
wych. Tylko pierw szorzędna s i ł a  
zechce złożyć ofertę do administracji 

sub. „A rtobrach".

Kapelusze
krajowe i zagraniczne, w 

dużym wyborze, oraz 
czapki: sportowe, ucznio­
wskie i dziecinne. P o le c a  

telefon 
79-24.P O C H M R fl ,  isodtt 3,

NA RATY i ZA
g o t ó w k ę

Ubiory męskie w wielkim wyborze najtaniej 
bo w pracowni 

J.  z  A  M I E C Z K O W S K I ,  
MARJAŃSKA 6 m. 17.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

OKAZJATTT
P L A T E R Y ! !
Nakrycia stołowe i ga- 

lanterja platerowana 
potrójnie srebrzona z 

długoletnią gwarancją. 
Dla reklamy postano­
wiliśmy sprzedawać do 
1 listopada po cenach 
znacznie zniżonych.
F irm a ,.LUXE“ ,

właśc. Józef Król, A l.
Jerom olim sk a  4. 

T e l. 171-53. Przyj­
muje się platery do 

odnawiania.

M I Ó D  p a z c s e l l ,
gwarantowany, dese­
rowy, leczniczy, deta­
licznie, hurtowo. Naj­
lepsze gatunki: gór­
ski, lipcowy, konlczy- 
nowy, akacjowy, es- 
parcetowy sprzedaje 
N a cz e ln y  Z w ią z ek  

O r g a n iz a c ji  
P sz c z e ln ic z y c h .  

W a rsza w a , E m ilji 
P later Nr. 1 0 —15. 
Telef. 62-38. Poczta 

od 5 kilogramów.

Dr. Jon Ałnpln
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc płc. Lecz. 
światłem. 9 —8Va. Nle- 
zam. I prac. uwzględn.

MEBLE
oraz OTOM ANY  
najtańsze iró- 
d ło l Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

g o t ó w k ą  
L e s z n a  S3 — IO.

Kroju, s f t r
I blellźnlarstwa, wyu­
cza szybko, gruntow­
nie na bardzo dogod­
nych w a r u n k a c h  
mistrzyni Wiśniewska- 
Dobrucka odznaczona 
najwyższeml nagroda­
mi. Warszawa, Nie­
cała 12. Zapisy co­
dziennie. Kończącym 
patenty. Dla samou­
ków podręcznik kroju.

Kuśnierz t e
wanw z dobreml refe­
rencjami potrzebny. 
Gwarancja całorocz- 
ne| pracy. Telefon 
285-51.

Pałefony, Par- 
lofony,“ -
w wielkim wyborz* 
oraz płyty na|nowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lulnla**, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Muszyny tssr
Kemplsty Company, 
Plac Zbawiciela Mar­
szałkowska 41. Notn# 
190.

HU

Ogłoszenia
drobne

A) ZEGAR9 t
na raty bez zaliczki 
zegarki, pierścionki, 
ko'czykl, obrączki — 
Gutmacher S m o c z a  
Nr. 21 mieszkania 7, 
róg Dzielne],

Kettenstuhi — 
maszynista wy­

kwalifikowany po­
trzebny. Wiadomość: 
Hoża 50 — sklep poń­
czoszniczy.

Poszukujesz
dobre! egzystencji lub 
wysokich pobocznych 
zarobków? Żąda) dziś 
leszcze bliższych In­
formacji. Znaczek na 
odpowiedź lecz nie 
koniecznie. Wydaw­
nictwo Handlowe — 
Poznań, Przecznica 
7/82.

PodudJnu *,'oV
nlca — na sam ocho­
dach szkolnych Kur- 
sów H. Pryllńsklego.' 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27,

Obiory damskie Ha raty H.7 mie­

sięcy Długa 37-4

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
10,15 _ 11.45 Transmisja nabożeństwa z

Katedry Poznańskiej 11.50 — 12.05 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorium A- 
stronomicznego, komunikat lotniczo-meteo-
rologiczny oraz nadprogram. 12,05 14.00.
Transmisja z sali teatru „Colosseum w 
Warszawie. 14.00 — 14.20 Odczyt ,,Jak ży-
wić krowy przy tegorocznym braku paszy
14.20 — 14,40 Odczyt „Przechowywanie ®- 
woców p rz e z  zimę*1. 14.40 — 15.00 Odczyt 
„Najważniejsze wiadomości i wskazania rol­
nicze”, 15.00 — 15 15 Komunikat meteorolo­
giczny, nadprogram. 15.15 — 17.20 Transmi­
sja konoertu symfonicznego z Filharmonji 
Warszawskiej. 17.20—17 45 Odczyt „Z włó­
częgi myśliwskiej". 17.45 — 18.00 „Chwilka 
lotnicza”. 18.00 — 19 00 Koncert popularny. 
Wykonawcy: Orskiesłra P. R,f p, Jarossów- 
na (sopran), T. Bocheńsłd (recytacje) i prof. 
L Urstein (akomip.). 19.00 — 19.20 Rozmai­
tości, Komunikat Tow. Zach. do Hodowli 
Koni w Polsce. 19.20 — 19.45 Odczyt „Bocz­
na antena”. 19 45 — 19.55 Nadprogram i ko­
munikaty. 19.55—20.00 Sygnał czasu z W ar- 
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne­
go. 20.00—20.25 Rozrywki umysłowe 20.30— 
22.00 Koncert wieczorny. 22.00—22.30 Ko­
munikaty: lotniczo - meteorologiczny, PAT, 
policyjny, sportowy i nadprogram 22.30 
23.30 Muzyka taneczna.

Upadek z rusztowania
Przy zbiegu ul. Płockiej i Górczewskiej 

spadł z rusztowania z wysokości I-go piętra 
Feliks Modrzejewski, cieśla. Doznał on po­
wikłanego złamania lewego podudzia i po­
tłukł się ogólnie. Pogotowie przewiozło nie­
szczęśliwego w  stania ciężkim do szpitala 
na Czyste.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Najpierw dość pogodnie, potem wzrost 
zachmurzenia, aż do deszczu, postępujący 
od zachodu. Rankiem mglisto. Noc nieco 
chłodniejsza, w ciągu dnia duże ocieplenie. 
Umiarkowane wiatry, początkowo południ©.
wo-wschód nie i południowe, potem silniej­
sze południowo-zachodnie, w górach halny

Spis poborowych rocznika 1908. Jutro, w 
kolejnym dniu spisu poborowych rocznika 
1908, winni stawić się w sekcji wojskowej 
Magistratu (Senatorska 6) zainteresowani,
zamieszkali w 7 komisariacie, nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od S do Z.

Z Akademickiego Kola Esperantyslów 
przy Z. S. A. Dziś o godz. 8.30 w 1-ym ter­
minie, o godz. 9-ej w 2-im terminie, odbę­
dzie się w lokalu Strzechy Doroczne Walne 
Zebranie Koła.

Konkurs orkiestr wojskowych przez radjo. 
Dziś od godz. 12 05 do 14 radjostacja war­
szawska transmitować będzie z sali kina 
„Colosseum" konkurs orkiestr wojskowych 
Okręgu Korpusu Nr. 1>

Pobór. We wtorek 23 b. m w lokalu przy 
ul. Dobrej 72 odbędzie się dodatkowa komi­
sja poborowa dla poborowych, zamieszka­
łych w komisarjataoh 6, 7, 8, 10 i 19 22, po-, 
dlegających PKU Nr. 4. Na komisję tę win-j 
ni stawić się wszyscy ci poborowi, którzy 
dotąd obowiązku tego z jakichkolwiek po­
wodów nie dopełnili.

W ystawa pośmiertna prac Jacka Mierze­
jewskiego. W Związku Zawodowym Polskich 
Artystów - Plastyków (Nowy Świat 19) o- 
tw arta została wystawa pośmiertna bardzo 
wybitnego a  mało znanego na gruncie war- 
szawskim artysty-malarza Jacka Mierze­
jewskiego.

KTO UKRADŁ 20 D 0LA R0W  AKADEMIKOWI-
BUŁGAROWI?

W czwartek przybył do Warszawy wproet 
z Bułgarji, p. Wasyl Kaneff, poddany buł­
garski, z zamiarem watąpienia na Uniwer­
sytet Warszawski. Zaraz po wyjściu z dwor­
ca zapoznał się p Kaneff z jakimś osobni­
kiem, którego nazwiska nie zna, a który za­
prowadził go do mieszkania Ruchli Finkeł- 
sztein przy ul. Żórawiej nr, 18, gdzie też 
Kaneff chwilowo zamieszkał. W dwupoko- 
jowem mieszkaniu Finkelszteinowej oprócz 
niego i właścicielki lokalu, zamieszkiwał 
jeszcze p. Józef Rotberg, podający się za

inżyniera i śpiący w jednym pokoju z Buł- 
gerem. Pierwsza noc minęła spokojnie, atoli 
nocy drugiej, t. j. z piątku na sobotę, zgi­
nęło 20 dolarów, które p. Kaneff przecho­
wywał, wraz z większą sumą pieniędzy i ró- 
żnerni papierami, w tylnej kieszeni spodni
Poszkodowany zgłosił się ze skargą do po­
licji, która ze swej strony przesłuchała Fin- 
kelszteinową i Rotberga. Mimo tego, że za­
pierają się oni popełnienia kradzieży, zo­
stali zatrzymani i osadzeni w areszcie przy 
komisariacie 13. (KC).

NIEFORTUNNA W YPRAW A KASIARZY
Kasiarze warszawscy wzdęli się do „robo­

ty". korzystając z długich wieczorów i no­
cy. Po udanym zamachu na kasę ogniotrwa­
łą Warsz. Spółdzielni Spożywców (Kroch­
malna 52), gdzie —■ jak -wiadomo — łupem 
kasiarzy padły papiery wartościowe i akcje 
na sumę 3.040 zł., kasiarze znowu nocy u- 
biegłej usiłowali rozbić kasę, mieszczącą 
się w biurze Polskiej Budowlanej Sp. Akc 
i zy ul. Nowy Świat 38. „Robota" na szczę­

ście nie powiodła się. Włamywacze dostali 
się do biura nad ranem, korzystając z otwar­
tej już bramy. Drzwi frontowe otworzyli 
podrobionym kluczem lub wytrychem. Ka- 
eiarzy którzy zaledwie rozpoczęli borowa­
nie dziury w kasie spłoszyli najprawdopo­
dobniej malarze, którzy wspomniany lokat 
odnawiają i bardzo wcześnie przy ś/li do 
pracy. Włamywaczy, tak czy inaczej, cze­
kało rozgoryczenie, gdyż kasa była pusta

NAPAD BANDYTÓW NA SAM0CH0D
Na nieoświetlonej t. zw. Czerwonej Dro­

dze prowadzącej od Al Zielenieckiej do ul. 
Grochowskiej, nocy ubiegłej po godz. 24-ej 
3-ch uzbrojonych w rewolwery bandytów 
dokonało napadu na przejeżdżający samo­
chód nr. 18147/139, którym jechał z W arsia- 
wy w kierunku Grochowa. Jadącemu w sa­
mochodzie pasażerowi Henrykowi Zaborow­
skiemu bandyci zrabowali 120 zł. gotówką.

szoferowi zaś Kazimierzowi Królowi — ca­
łodzienny zarobek, t. j. około 60 zł. Po do­
konaniu rabunku, jeden z bandytów uderzył 
Króla pięścią w głowę, a następnie schwy­
cił za kierownicę i skręcił samochodem do 
rowu Gdy samochód wywrócił się, bandyci 
zbiegli w stronę parku Skaryszewskiego. Na 
miejsce przybyła policja 17 kom. i urzędu 
śledczego, przeprowadzając dochodzenie.



S tr . 6 „ROBOTNIK", niedziela, 21 peidzirrn.
EMO

Nr. » S

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

O tw a r c ie  a e z o n n  j e s i e n n e g o .  
Pocz. o godz. 650- 

D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e

Chato ffluia Toma
V ir g in ia  G re y ,  J a m e i  B . L o w e  

i G e o r g e  S ie g m a n .
Genialnej reżyserii:

H arry  A . P o lla r d 'a
Wł. „U nive r s a l - . ___________HHDPROGRHM*

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poŁ

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

A rc y d z ie ło  d r a m a ty c z n e
E. A. DUPONTA

Role główne:

OLGA CZECHOWA
J e a n  B rad in , E w a G ray.

ŚWIAT EKRANU
!MAUPASSANT NA EKRANIE

Powstałe niedawno konsorcjum rosyj­
sko - niemieckie „Derussa" przystąpiło 
dio realizacji filmu, opartego na słynnej 
noweli Guy de Maupassanta „Kulka ło­
jowa". Reżyseruje Roon. W rolach głó­
wnych występuje Anna Sten, Bernard 
Goetzke, Werner Krauss, Alfred Abel i 
Fritz Rasp (znay u nas z filmu „Miłość i  

Joanny Ney**). Akcja filmu rozgrywa się 
w czasie wojny światowej.

OSTATNI FILM CLAUDE FRANCE
Ostatnim filmem zmarłej niedawno w  

tragicznych okolicznościach artystki 
francuskiej Claude France, jest „Wyspa 
Miłości”. Zdjęć dokonano na Korsyce.

W filmie tym zadebiutowała również 
najznakomitsza gwiazda ' Musio-HalTów 
paryskich Mistinguet.

„LU TER-
Obecnie w  Szwajcarji niebywałem po­

wodzeniem cieszy się film historyczno- 
religijny p. t. „Luter", będący historją 
walk religijnych w Europie.

Film ten utrzymany został na poziomie 
niezmiernie poważnym i posiada wiele 
momentów wstrząsających.

I  WODEWIL
N o w y  Ś w ia t  4 3 .

Pocz. o J. 330, o»Ł 10'5.

EGZOmiNA ORLICA POSTYNI 
JETTA GOUDAL

Specjalna ilustracja po­
większonej o r k i e s t r y  
symfonicznej po batutą 
J. JAKUBOWSKIEGO

1ry l

jako ognista, namiętna, pełna poświęcenia, a jednocześnie zdradliwa córa Arabji

„ZAKAZANA KOBIETA"
W potężnym dramacie erotycznym z życia Europejczyków wśród buntujących się

plemion arabskich.
O b o k  n i e j  u k a z u j ą  s i ę

Jó z e f  SCHILDKRAUT W ik to r  VARK0NYI
urodziwy władca serc niewieścich jako w roli haniebnie zdradzanego męża.

jej kochanek
Realizacja pod osobistym kierunkiem CECILA B . d e  MILLE‘a .

Bilety bezpłatne i nlgowe nieważne.

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Boisko Legji godz. 14.30 mecz o mistrzo­

stwo Ligi W arta (Poznań) - Warszawianka, 
O godz. 12.45 przedmecz W arszawianka Ib- 
Zieloni

Dynasy godz. 12 start kolarskiego biegu 
na przełaj o mistrzostwo Polski. Udział 
biorą między innymi Więcek, Michalak, 
Duszyński, Głowacki, Olszewski i t. d. Dy­
stans 25 ldm. Zakończenie również na Dy- 
nasach przed godz. 13-tą.

Arykola godz 10 bieg na przełaj KS. Od­
rodzenie na przestrzeni 3 kim. oraz zawo­
dy lekkoatletyczne na odznakę PZLA.

Boisko AZS. godz, 9 zawody lekkoatle­
tyczne K. S. Wat.

Boisko Polonji godz 11 Polonia II - Var- 
sovia II.

Boisko Ofic. Szkoły Inżynierji (Nowo­
wiejska 54), godz. 11 Sarmata — ZZK, godz. 
14.30 Sparta - Świt.

Boisko Znicza godz 14 Znicz-Mazovia.
Boisko Ordonu godz. 14.30 Lilpopianka- 

AKS. 26.

WCZORAJSZE ZAWODY SPORTOWE.
WARSZAWA.

Ruch — Makkabi 3:0. Robotnicza drużyna 
Ruchu pokonała bez trudu zespół Makkabi 
w stos. 3d), zdobywając w ten sposób puhar 
p. Mandla.

ŁÓDŹ.
W odbywającym się tutaj turnieju koszy­

kówki o mistrz. Polski wyniki były nastę­
pujące: Czarna Trzynastka (Poznań)—YMCA 
(Łódź) 18:15; Varsovia — Absolwenci (Łódź) 
26:14; Tiumf (przypuszczalny mistrz) — Po­
lonia (Warszawa) 22:11. Z powodu tego, iż 
łódzka YMCA założyła protest co do jej 
pierwszego spotkania z Czarną Trzynastką, 
meoz wspomniany powtórzono, przyczem 
zwyciężyli ponownie poznaniacy w stos. 
16:11 Do finału zatem zakwalifikowały się 
zespoły Czarnej Trzynastki, Tiuanfu i Var- 
sovii.

PORAŻKA RANA W BERLINIE.
Znany zawodowy bokser stołeczny Ran 

uległ onegdaj w Berlinie niemieckiemu za­
wodnikowi Richterowi na punkty.

Po meczu tym Ran udał się do Paryża.

I

CORINNE GRIFFITH W JEDNEJ Z OSTATNICH SWYCH KREACJI

FILMY SOWIECKIE
Prasa francuska i szwajcarska żywo 

interesuje się sowiecką produkcją fil­
mową i zamieszcza interesujące szcze­
góły w tej sprawie.

Sowiety, uznając film za jeden z naj- 
•ilniejszych środków propagandy, chcą 
go jakmajszerzej wyzyskać, i produkują 
filmy o charakterze wybitnie społecz­
nym. Absolutnie wszystkie obrazy mu­
szą zawierać element społeczny, pra­
wie wszystkie muszą przedstawiać śro­
dowisko proletarjatu, wszystkie muszą 
być przepojone gloryfikacją ustroju so­
wieckiego.

Ponieważ publiczność rosyjska lubuje 
się specjalnie w filmach historycznych, 
w produkcji sowieckiej stanowią one 
odsetek b. poważny. Tematy historycz­
ne wybierane są jednak również pod 
kątem widzenia propagandy.

W produkcji filmów w Sowietach 
biorą udział, prócz specjalnej komisji 
filmowej, min. oświaty i specjalnego u- 
rzędu filmowego jeszcze i przedstawi­
ciele w szy stk ich  niemal ministerjów. O 
surowej krytyce i staranności wyboru 
scenarjuszy świadczyć może fakt, iż w 
r. ub. z 2 tysięcy scenarjuszy, zgłoszo­
nych do urzędu, wybrano zaledwie 3.

Zagranica woli jednak w sprawie 
Hmów sowieckich więcej zabierać głos, 
niż Polska, a to z tej prostej przyczyny, 
że zagranicą są znane wszystkie arcy­
dzieła tej produkcji z „Kniaziem Pa- 
t.omkinem" na czele, których w Pol­
sce nie pozwolono wyświetlać. A szko­
da, bo jeśli wierzyć prasie zagranicznej 
są to arcydzieła zarówno nioiwej tech­
niki filmowej jak i wysokiego napięcia 
dramatycznego. łka.

CO GR A JĄ  K I N A ?
„Apollo4*: „Tajemnica starego rodu"
„Colosseum*4! „Romans panny Opolskiej44
Casino: .Anioł ulicy'4.
Capitol: „Moulin Rouge”.
Filharmonja: „Miłość i łzy Szopena".
Miejski: „Chata Wuja Toma44.
„Pałace44: „Tajemnica starego rodu".
Pan: „Moulin Rouge"
Rococo: „Burza44.
Splendid: „Anna Karenina".
Wodewil: „Zakazana kobieta".

ZAKAZANA KOBIETA 
W KINIE WODEWIL

Pod tym, niecałkiem odpowiednim tytu­
łem, dano film pierwszorzędnej wartości. 
Żywa, chwilami o mocno dramatyczne® na­
pięciu, akcja przykuwa uwagę widzą Egzo­
tyczne tło, dobrze podpatrzone i szczerze 
oddane na filmie sceny z rzeczywistości, 
wreszcie duży realizm—mimo koniecznych 
w sztuce filmowej skrótów psychologicz­
nych — rozgrywających się wypadków do­
pełniają reszty.

Arabowie podejmują jeden ze swych 
licznych buntów. Ulegają przecież przemoż­
nym siłom Francuzów. Zbawić ich jodynie 
może kobieta, która potrafi usidlić dowódcę 
wojsk francuskich i tym sposobem dokład­
nie informować Arabów o posunięciach ich 
wrogów. Plan ten się udaje aż do chwili, w 
której ognista Arabka jadąc za swym mę­
żem i jednocześnie dowódcą wojsk francus­
kich, w celach szpiegowskich do Paryża, 
nie pozna pięknego i utalentowanego muzy-

T E A T R  I
D z li u  M a c h  m i e j s k i c h
W ie lk i

o 8-ej „Syrena"
N a r o d o w y  

o  8-ej D ziękuje za służbę"  
L e tn i  

o  4-ej pp. „W esele Fonsia"  
o  8 ej „Prem jow ana piękność**

Teatr Ateneum (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Dziś „Andrzejki" 2 razy: o 
godz. 12-ej w poł. p o ran e k  po cenach 
zniżonych oraz o godz. 8-ej wiecz. 

Teatr Wielki. Dziś wieczorem „Syrena". 
Teatr Narodowy. „Dziękuję za służbę". 
Teatr LetnL Dziś popoł. „Wesele Fomela" 

wriecz. „Premjowana piękność44 
Teatr Polski. Dziś popoł. „Broadway", 

wiecz. „Przedmieście".
Teatr Mały. Dziś „Słomiany wdowiec4* 
Kino-Variete w Nowościach. Dziś i dni 

następnych film „Tancerka Orchidea". Na 
scenie Jan Ojra-Wojcieszko w skeczu „0- 
pium'4 12 girls.

Teatr Czerwony As. Codziennie dwa

K in . CASINO
Nowy Świat 50. Poe*-: 4», 6 ,8  i t tw .

Natchnione arcydzieło, reżyserii twórcy 
„SIÓDMEGO NIEBA".

f r a n k a  b o r z a g e * a  

W rolach gt: JANET GA9N0R
I CHARLES FARRELL

Własność ..FOX—FILM" Warszawa. 

Orkiestra pod batutą
A. F U R M A N S K I E G O .

Wstęp na salę tylko przed rozpoczę­
ciem seansów.

B ile ty  n lg o w e  1 p a a s e -p a r to u t  
b e z w z g lę d n ie  n ie w a ż n e !

Kino „PALACE“
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5-ej pp. 

Najnowszy film wytw. ..SFINKS"

, „TAJEMNICA 
STAREGO RODU"

wg. scenariusza S t. K ie d r z y ń a k ie g o  

W rolach gt: Jadwiga SlTIO-
s a r s k a  I J e r z y  M arr.

ka. Miłość gorąca, południowa z obu 
W konsekwencjach kochanek okazuje d ę  
bratem zdradzonego .pułkownika. To jaet 
źródłem dalszych V npJikacyj.

Zakończenie, daleko odbiegające ed ■ >- 
blonu i banalności, dodaje obrazowi głębi 
i powiększa jego walor

M UZYKA
Teatr Qui P ie Quo. „Czy Anna jest pan­

na4*.
przedstawienia o godz. 7JO i 9JO wiecz. 
wodewilu „Przeszkolenie wojskowe4*.

Teatr Morskie Oko. Dziś premiera wiel­
kiej rewji inauguracyjnej p. t  ..Klejnoty 
Warszawy".

Teatr dla dzłecl w „Capftofa1*. DrlS o g. 
12 15 w poł. nowy bogaty program dla dzie­
ci.

Z FflharmonfŁ Jutrzejszy poranek muzy­
czny poświęcany będzie Czajkowskiemu. Na 
czele programu Czwarta Symfonia . Dyryguje 
p. Józef Ozimińeki. Solistami będą pp J a ­
nina Tarczyńska (śpiew) i Jan  Dwonakow- 
ski (skrzypce). Ju tro  po południu niezwykle 
interesujący koncert symfoniczny, który 
wypełnią dwa arcydzieła: P iąta Symfonja
Beethoven* i Symfonia „Patetyczna44 Czaj­
kowskiego. Dyryguje Oskar Fried.

Poranek baletowy w „Rococo44. Dziś o g. 
12-ej w poł. w eah JRococo" (Nowy Świat 
nr. 63) odbędzie aię drugi poranek baletowy 
pod kier. Tacjatmy Wysockiej Na program 
składają się tańce klasyczne modern i akro­
batyczne. Udział bierz* trio tancerek z 12 
Tacjanm Girla z Qtń Pro Quo. Bilety od 1 zł. 
do 5 zł. sprzedaje ka*a-

Trudno być redaktorem!
FELJETON NIECO AKTUALNY.

Dzieje cenzury carskiej Rosji są zna­
ne. Przez straszne „tortury" przecho­
dzili ci lewicowi publicyści, którzy w 
„samodzierżawnych” warunkach próbo­
wali pisać prawdę i krytykować rządy. 
Z tego okresu cenzuralnego zachowały 
się liczne popularne anegdoty

Zwłaszcza za czasów pomylonego 
Pawła I oraz Mikołaja I działy się rze­
czy wprosi nieprawdopodobne. Znaną 
jest anegdota o tem, jak skreślono z 
książki kucharskiej „wolny duch" („na­
leży pieczeń postawić na wolny duch"), 
bo „wolny duch" jest liberalizmem. Al­
bo — jak w powieści w modlitwie jakie­
goś muzułmanina do Mahometa przero­
biono słowo „Proroku!" na „Pseudo-pro- 
roku!44 — abv cztelnik, broń Boże, nie 
pomyślał, iż Mahomet był prawdziwym 
prorokiem.

Za czasów Mikołaja II było niewiele 
lepiej. I oto przed rewolucją 1905 r., 
gdy chwilowo warunki cenzuralne nieco 
się poprawiły, znany powieściopisarz i 
feljtonista Amfitieafrow w dzienniku 
„Rossija44 w dowcipnym szkicu felietono­
wym przedstawia „męki44 rosyjskiego po 
stępowego redaktora. Niestety, tego 
feljetonu teraz nie mam pod ręką i mu­
szę więc go streścić z pamięci. Wypa­

dnie też pewien wierszyk przytoczyć po 
rosyjsku; zna go zresztą każdy, kto był 
w szkole rosyjskiej: „Pticzka (ptaszek) 
Bożija nie znajet ni żaboty (troski) ni 
truda”.

Przystępuję więc do streszczenia. Pa­
mięć wraca mimowolnie ku tym anegdo­
tycznym czasom...

Zawsze, od wczesnej młodości — pusze 
Amfitieatrow — marzyłem o tem. aby 
zostać redaktorem. „Boże! — myślałem 
sobie — jakie to piękne i wielkie: kie­
rować opinją! pisać prawdę! demasko­
wać krzywdzicieli! bronić maluczkich! 
walczyć o ideały!44

Niestety, redaktorem nie byłem i tyl­
ko w najśmielszych snach i marzeniach 
mogłem sięgać tak wysoko. Ale marzy­
łem ciągle. I oto pewnej nocy zjawił się 
do mnie dobry geniusz i zapytał: „Kim 
chcesz być? Wszystko uczynię dla cie­
bie! Królem? bogaczem?44.

— Redaktorem! — odpowiedziałem w 
uniesieniu bez chwili namysłu.

Geniusz ze smutkiem spojrzał na mnie.
— Młodzieńcze! Czy zastanowiłeś 

się? Czy wiesz, co znaczy być redaklo- 
dem — w Rosji?!

— Wiem! Zresztą nic mię to nie ob­
chodzi! Chcę walczyć o dobro ludu, o 
prawdę!

Geniusz ze smutkiem opuścił głowę — 
i znil^.

Budzę się, i —-o  radości! — jestem w 
redaktorskim gabinecie wielkiego po­
stępowego dziennika. Sekretarz redak­
cji i metrampaż czekają na skrypta i mo­
je rozkazy.

Siadam więc i bez namysłu walę pło­
mienny artykuł wstępny — o krzywdzie 
ludu, o wolności1, o silnych i możnych 
(ale głupich i szkodliwych), o koniecz­
ności walki.

— Proszę! oto skrypt. Wstępny!
Sekretarz spojrzał — zbladł — i drżą­

cą ręką zwrócił mi skrypt:
— Niepodobna! Skonfiskują! Mogą 

zresztą nawet d-ziennik zamknąć i nas 
samych skonfiskować!

Siadam więc znowu. Walę drugi a r­
tykuł, łagodniejszy. Potem trzeci, czwar­
ty. A sekretarz stoi nademną, jak kat 
i twierdzi wciąż:

— Pan redaktor dobrze wie: skonfi­
skują. A nas zamkną do kozy!

Czas upływa Drukarnia czeka.
Skrpyt musi być zaraz, natychmiast.

— Może coś przedrukować? — pro­
ponuje sekretarz. — Coś ze starej lite­
ratury, z klasyków?

Sięgam w rozpaczy reką do szafy. 
Wyciągam tom starego Puszkina. Mo­
że coś z tego? Wertuję pospiesznie. 
„Historją buntu Pugaczowa44 — nie. 
Wiersz do dekabrystów — o nie! Więc 
może to — znany • szkolny^ wierszyk, 
dziecinny i niewinny — „Pticzka Bożi­
ja nie znajet ni żaboty ni truda". „Pro­

szę to przedrukować. Na wstęp!"
Sekretarz marszczy brwi z kwaśną

miną:
— Dobrze, skoro p. redaktor każe. 

Ale musimy nieco przerobić. Pan wie, 
jak podejrzliwą jest obecnie cenzura.

Zaczynamy przerabiać Puszkina. 
„Pticzka Bożija" — nię możliwe, po­
rusza się temat religijny, trzeba posy­
łać do Synodu do cenzury duchownej. 
Czy nie lepiej — „mudraja44 (mądra)? 
Dalej, co to  znaczy „nie znajet — ni 
żaboty ni truda ? Cenzura odraza się 
„domyśli . „Aha, powie — aluzja jest 
jasna! Krytyka burżuazyjnego ustroju 
— krytyka klas, które nie znają ani 
pracy ani trosk, nie sieją, a zbierają44! 
Niemożliwe. Odwrotnie, napiszemy, a- 
by uśpić czujność cenzury — właśnie 
!)Zna i żaboty i trudy". Tu żadna cen­
zura się nie przyczepi.

Wówczas jednak zbraknie rymu. W 
oryginale bowiem do „truda44 jest rym 
„gniezda". Trzeba przerobić „pticzka44 
na „rybka". Ostatnie dwa wiersze na­
turalnie całkowicie zmienimy, ale, zato 
całość wypadnie bardzo „błagonadioż- 
nie”.

„Rybka mudraja znajet 
„I żaboty i trudy 
„Chłopotliwo opływajet 
.Dołgomiemyje prudy” (stawy).

Teraz jeszcze druga strofa. Tu będzie 
trudniej. Czytamy: „Dołgu nocz na

wielkie (gałęzi) dremlet" (drzemie). 
Trzeba zmienić, bo rybka na gałęzi 
drzemać nie może. Dalej: „Sołnce kxa- 
snoje (czerwone) wzojdiot". Ach, nie­
podobna. „Wzejdzie czerwone słońce", 
czerwone — wszak to jasne: rewolucja 
Socjalistyczna! Przerobimy „krasnoje" 
na „jasnoje44. Też sprawa niepewna, bo 
brzmi zbyt liberalnie, ale bądź co bądź 
skromniej.

Kończmy: „Pticzka głasu (głosu) Bo­
ga wniemlet" (słucha). „Boga44 z powy­
żej przytoczonych względów zmienimy 
na „druga44 (przyjaciela). Wreszcie: 
„W strepieniotsia i pajot44 (śpiewaj. 
Rybka oczywiście śpiewać nie może. 
Pozatem trzeba zmienić całe zakończe­
nie i dodać czegoś takiego „błagona- 
diożnego", by władze wiedziały, że nic 
złego na myśli nie mamy. Wobec tego 
cała strofa ttłoży się tak:

,Dołgu nocz na dnie prod rem let 
„Sołnce jasnoje wzajdiot —
„Rybka głasu druga wniemlet 
„Cześć naczdstwa oddajot!44

Tyle (w streszczeniu) Amfitieatrow. 
Dla uspokojenia czcigodnych pp, cen­
zorów dodamy, że bynajmniej nie dla­
tego przytaczamy ten fol je ton. by w 
Polsce działo aięc oś podobnego! By— 
najmniej, w  Polsce — chwalić Boga — 
jesteśmy jeszcze nie zupełnie blizko 
od podobnych stosunków.

Kazimierz Czapiński.

, WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8  Za zmianę
rfrr ?on a  Lgr' CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr JU. d P b r e r a  wyraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
droze;, L k ład  ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. u k ła d  zw y cza jn y ch  — 10 sz p a lto w y . 7.a ter m in o w y  druk o g ło sz eń  Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAW SKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P . &
Odbito w druk. „Robotnika44, War recka X.


